Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 201 (573) ROK II 


Pomnik Lenina w Poroninie 


odbyła się w Poroninie pod Krakowem uroczystość od- 
pomnika Lenina, dłuta rzeźbiarza radzieckiego 
D. Szwarca. 


L 


pesza Generalissimusa Stalina 
lo Premiera Cyrankiewicza 


alissimus Stalin nadesłał do Premiera Cyrankiewicza 
iącą depeszę: 
remier Rzeczypospolitej Polskiej Pan J. Cyrankiewicz 
Warszawa 
zji Święta Narodowego — rocznicy Odrodzenia Rzeczy- 
2j Polskiej — proszę przyjąć, Panie Premierze, moje ser- 
wozdrowienia dla narodu polskiego, Rządu Rzeczypospoli- 
1a osobiście. 
radziecki życzy bratniemu narodowi polskiemu dalszych 
v w dziele budownictwa Ludowej Demokratycznej Pol- 


J. STALIN 


m" 


'esza Przewodniczącego Rządu 
in Ludowych Mao Tse-tunga 
do Prezydenta Bieruta 


Jego Ekscelencja Pan Bolesław Bierut 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 


Panie Prezydencie! _ 
zji szóstej rocznicy Polskiego Święta Narodowego przesy- 


au i narodowi polskiemu w imieniu Centralnego Rządu | 


go Chińskiej Republiki Ludowej oraz narodu chińskiego 
tsze gratulacje Oraz życzenia stałego wzrostu siły i pomyśl- 
łzeczypospolitej Polskiej pod Pana przewodnictwem. 

, MAO TSE - TUNG 


* Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 


'epesza Prezydenta Gottwalda 
do Prezydenta Bieruta 


an Bolesław Bierut 


| d : PF fni 
tezydent Rzeczypospolitej*Polskiej | „„„„szawa 


tzji święta państwowego Rzeczypospolitej Polskiej proszę 


Panie Prezydencie, moje najserdeczniejsze pozdrowienia 
a i dła całego polskiego ludu. 
jąc socjalizm. we własnym kraju, 
uczuciem głębokiej przyjaźni osiągnięcia bratniego naro- 
ciego na jego drodze do socjalizmu. Niech rośnie i wzmac= 
» przyjaźń narodów obu naszych krajów, które stoją nieza- 
e na straży światowego pokoju, wespół z potężnym obo- 
stepowych sił całego Świata, któremu przewodzi wielki 
“i Radziecki. 
KLEMENT GOTTWALD 


Jenesza Prezydenta Piecka 


do Prezydenta Bieruta 


do 
lenta Rzeczyposrolitej Polskiej Pana Eolesława Bieruta 


anie Prezydencie! 

'stą rocznicę dnia, w którym Polski Komitet Wyzwolenia 
vezo swoim  Manifestem Lipcowym założył podwaliny 
mdowej, składam Panu i w Pańskiej Osobie Rządowi Pol- 
oraz Narodowi Polskiemu szczere pozdrowienia naszej Re- 


22 lipca jest świętem, które obchodzi nie tylko Naród Pol- 
"zawarciu historycznych układów między naszymi pań- 
stanowiących zwrot w stosunkach pomiędzy naszymi na- 


dzień 22 lipca posiada również dla narodu niemieckiego | 


nie radosne znaczenie, albowiem bez utworzenia nowej, 
- demokratycznej Polski niemożliwa byłaby zasadnicze 
w stosunkach między naszymi narodami. 

wienia me łączę z przekonaniem, że przyjazna współpraca 


naszych 
Adzieckim stanowią doniosły wkład w dzieło zakezpieczenia po- 
Aa światowego. 
roszę przyjąć 
boważania. 3 


Berlin, dnia 22 lipca 1950 r. ; l 


Panie Prezydencie, wyrazy mego wysokiego 


W. PIECK 


narody Czechosłowacji į 


ry 


' 


una 


BIAŁYSTOK — PONIEDZIAŁEK, 24 LIPCA 1950 R. 


Ludu 


Po 


WYDANIE A 


Partii Robotniczej 


Organ KC 
iskiej Ziednoczosacj 


CENA 5 ZŁ, 


Nowymi osiągnięciami produkcyjnymi 


uczcił lud Warszawy Swięto Odrodzenia 


Czyn Lipcowy warszawskich robotników to Dom Słowa Polskiego, 
kino „Moskwa, nowe zakłady produkcyjne, nowe bloki mieszkalne, 
dodatkowe tony produkcji 


Prezydent RP tow. Bolesław Bierut na otwarciu 
Domu Słowa Polskiego 


Domem Słowa Polskiego zajeż- | dzony na placu przed Domem 


Uroczystości obchodu Święta Odrodzenia w Warszawie 
połączone były z przekazaniem do użytku wielu nowowybu- 
dowanych obiektów mieszkalnych, przemysłowych i admi- 
nistracyjnych. W dniu 22 Lipca rozpoczął pracę Dom Słowa 
Polskiego, otwarto piękne nowoczesne kino „Moskwa“, uru- 
chomiono w Raszynie pod Warszawą nową Radiostację Po- 
koju, uruchomiono odbudowaną wielką piecownię o ruchu 
ciągłym w Gazowni Warszawskiej, oddano do użytku nowe 


bloki mieszkalne na Młynowie, 


Muranowie, Mokotowie, 


Osiedłu Nowomiejskim i w wielu innych punktach miasta. 
W dniu Święta 22 Lipca załogi warszawskich fabryk zamel- 
dowały o wykonaniu swoich zobowiązań produkcyjnych 
podjętych dla uczczenia Święta Odrodzenia. Wartość tych 
zobowiązań wynosi wiele dziesiątków milionów złotych 


oszczędności. 


W dniu 22 Lipca stolica przy- 
brała odświętny wygląd. Ulice i 
place miasta, domy mieszkalne 
i gmachy publiczne udekorowa- 
no tysiącami czerwonych i bia- 
łoczerwonych flag. Liczne tran- 
sparenty mówią o naszych wiel- 
kich osiągnięciach produkcyj- 
nych, o naszej gotowości do 
realizacji zadań wielkiego pla- 
nu budowy fundamentów socja- 
lizmu w Polsce — Planu 6- 
letniego. 

Wśród powodzi czerwonych 
i białoczerwonych sztandarów 
widzimy zawieszone na gma- 
chach portrety przywódców 
międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. Obok portrety 
dostojników naszego Państwa 
Ludowego: Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, towarzysza 
Bieruta, tow. Premiera Cyran- 
kiewicza, tow. Marszałka Ro- 
kossowskiego. 


Na licznych gmachach stolicy 
umieszczono również symbo- 
liczną cyfrę 6. Cyfra ta przy- 
pomina nam pamiętną datę wy- 
dania Manifestu PKWN, Mani- 
festu, który na przekór gruzom 


i zniszczeniom mówił nam o ód- 
budowie i rozbudowie naszych 
fabryk, o miastach i wsiach, 
które powstaną z ruin. 

Dziś cyfra ta jest 
symbolem wielkiego 
6-letniego. 

Już od wczesnych godzin ran 
nych ulicami Warszawy podą- 
żały w kierunku Domu Słowa 
Polskiego delegacje warszaw- 
skich zakładów pracy ze sztan- 
darami partyjnymi, związkowy- 
mi oraz Związku Młodzieży Pol 
skiej. 

Na placu przed Domem Słowa 
Polskiego oraz na przyległych 
do DSP ulicach zgromadziły się 
wielotysięczne tłumy mieszkań- 
ców stolicy. 

„Wszyscy do wałki o przed- 
terminowe wykonanie Planu 


również 
Planu 


6-letniego, wszyscy do walki o 
realizację planu budowy pod- 
staw socjalizmu w Polsce", 
„Niech żyje przyjażń Polski Lu- 
dowej z wielkim Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej“, „Niech żyją przodow- 
nicy pracy“, „Pracą wywalczy= 
my trwały pokój“ — głoszą licz 
ne transparenty. 

Jest godzina 12. Na plac przed 


dżają samochody, wiozące Prezy 
denta Rzeczypospolitej Polskiej, 
towarzysza Bieruta i członków 
Rządu z tow. Premierem Cyran 
kiewiczem i tow. tow. Wicepre- 
mierem Mincem i Zawadzkim 
oraz Marszałkiem Polski Rokos- 
sowskim na czele. 

, Orkiestra gra hymn narodo- 
wy. Za chwilę wielotysięczny 
tłum ludzi pracy stolicy skan- 
duje „Bie-rut, Bie-rut, Bie-rut'. 


Na trybunę wstępuje wielo- 
krotny przodownik pracy, ma- 
szynista rotacyjny, tow. Olszew 
ski, który składa raport tow. 
Bierutowi o wykonaniu zobowią 
zania, w wyniku którego uru- 
chomiony został Dom Słowa Pol 
skiego, największa w kraju i 
jedna z największych w Euro- 
pie fabryka słowa drukowane- 
go. 

— Dumni jesteśmy — mówi 
tow. Olszewski — że oddajemy 
Państwu Dom Słowa Polskiego 
w szóstą rocznicę wydania Ma- 
nifestu PKWN. Zobowiązanie 
nasze wykonaliśmy z honorem. 
Maszyna rotacyjna w Domu 
Słowa Polskiego, która rusza w 
dniu 22 lipca, w dniu naszego 
wielkiego Święta Odrodzenia, 
uruchomiona została wspólnym 
wysiłkiem polskich i niemiec- 
kich robotników. Jesteśmy dum 
ni, że uruchamiamy w dniu 
Święta Odrodzenia Dom Słowa. 
Polskiego, który drukować bę- 
dzie centralny organ naszej 
partii — „Trybunę Ludu“. 

Okrzyk tow. Olszewskiego — 

„Niech żyje wódz międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego 
— chorąży pokoju towarzysz 
Stalin* — wzniesiony na zakoń- 
czenie przemówienia, podejmu- 
je wielotysięczny tłum, zgroma- 


Słowa Polskiego. 

„Sta-lin, Bie-rut, po-kój* — 
jskandują zgromadzeni 

Po przemówieniu wielokrotne 
go przodownika pracy, tow. 
Franciszka Ambroziaka, zabie- 
ra głos przedstawiciel robotni- 
ków niemieckich z fabryki w 
Plauen, (Niemiecka Republika 
Demokratyczna), gdzie wykona- 
no olbrzymią maszynę rotacyj- 
ną dla Domu Słowa Polskiego. 

Tow. Launitz opowiada o 
współpracy polskich i niemiec- 
kich robotników przy montażu 


da o ogromnej pracy, jakiej do- 


nicy. 

Następnie przemawia witany 
hucznymi oklaskami tow. Pre- 
mier Cyrankiewicz. 

Tow. Prezydent Bierut deko- 
ruje czterech 
pracy orderem Sztandar Pracy 
II klasy. 

Kilkunastu przodowników pra 
cy otrzymało złote, srebrne i 
brązowe Krzyże Zasługi. 

Tow: Prezydent Bierut doko- 
nuje uroczystego otwarcia Do- 
mu Słowa Polskiego. Rusza ma- 
szyna rotacyjna 

Wraz z uczestnikami uroczy- 
stości zwiedzamy Dom Słowa. 
Zwiedzający z podziwem oglą- 
dają zecernię DSP, gdzie stoi 
rząd nowoczesnych  linotypów 
radzieckich i inne nowoczesne 
i pięknie wykonane urządzenia 
Domu Słowa Polskiego. 

Dziś Dom Słowa Polskiego 
tętni pracą. Drukują się już tu 
setki tysięcy egzemplarzy „Try- 
buny Ludu“, wkrótce zaś pójdą 
do czytelnika inne wydawnic- 
twa, drukowane w DSP. 


MI Kongres SED do Józefa Stalina 


BERLIN, (PAP). Na wniosek 
Prezydium III Kongres Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności (SED), wśród ogrom- 
nego entuzjazmu, postanowił 
wystosować do Józefa Stalina 
następujące orędzie dziękczyn- 
ne: 

Do Towarzysza Józefa Stali- 
na, Generalnego Sekretarza CK 
WKP(b), Moskwa Kreml. 

Drogi Towarzyszu Stalin! De- 
legaci na III Kongres Niemie- 
ckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności przesyłają Wam, wielkie- 
mu kontynuatorowi dzieła Le- 
nina, nauczycielowi i wodzowi 
całej miłującej pokój i postępo- 
wej ludzkości serdeczne, bra- 
terskie, bojowe pozdrowienia! 
Serdecznie dziękujemy Komi- 
tetowi Centralnemu Komuni- 
stycznej Partii Bolszewików 
Związku Radzieckiego za wy- 
słanie delegacji na nasz zjazd 
partyjny i za pozdrowienia, 
które na Wasze polecenie prze- 
kazał nam towarzysz Susłow. 

Drogi Towarzyszu Stalin! Z 
całego serca dziękujemy Wam 
za tę ogromną wszechstronną po 
moc, którą niezmiennie okazywa 
liście nam, naszej partii i naszej 
ojczyźnie, w szczególności w o- 
kresie po 1945 roku. Wasze dale 
kowzroczne i mądre stwierdze- 
nie, że utworzenie miłującej 
pokój Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej jest punktem 
zwrotnym w historii Europy, 
wskazuje nam wszystkim ogrom 
ną wagę jaką ma walka prze- 
ciw zbrodniczej polityce impe- 
rialistycznych podżegaczy wojen 


narodów i nasza wspólna przyjaźń z Wielkim Związkiem | 


Przed wejściem do Domu Słowa P 


nych o jednolite, miłujące pokój 
Niemcy. Pragniemy uczynić 
wszystko, aby SED, jako podsta 
wowa siła wszystkich demokra- 
tycznych i postępowych sił Nie 
miec, wierna rewolucyjnym tra 
dycjom niemieckiej klasy robot 
niczej, wykonała zadania osta- 


zmu i reakcji, aby zlikwidowa- 
ła konsekwencje wojny, do któ 
rej faszyzm wciągnął naród nie 
miecki. 

Niemiecka Socjalistyczna Par 
tia Jedności powinna jeszcze 
energiczniej niż dotychczas 
prowadzić ogólno-niemiecką po 
litykę walki 
utrwalenie pokoju, o jednolitą, 
niezależną demokratyczną re- 
publikę niemiecką. III Kongres 
Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności będzie poważnym 
punktem zwrotnym we wzmo- 
żeniu walki sił pokoju, sił de- 
mokracji w Berlinie i w Niem- 


PEKIN (PAP). — Jak donoszą 
z Phenjanu, wszystkie dzienni- 
ki koreańskie opublikowały na 
czołowym miejscu pełny tekst 
| pism Józefa Stalina i Pandita 
Nehru w sprawie pokojowego u- 
regulowania kwestii koreań- 
skiej. 

_,Wieeprzewodniczący KC Par- 
tii Demokratycznej Korei Pół- 


tecznego wykorzenienia military | 


o utrzymanie i, 


pić we Froncie Narodowym Nie 
miec Demokratycznych wszyst- 
kie demokratyczne i patrio- 
tyczne siły narodu niemieckie- 
go niezależnie od ich przeko- 
nań politycznych, aby zapew- 


|nić sukces w walce o jednolite, 


niezależne, demokratyczne i mi 
łujące pokój Niemcy, o zawar- 
cie demokratycznego traktatu 
pokojowego i w konsekwencji 
wycofanie wojsk okupacyjnych. 
W Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej należy jeszcze sil 
niej umacniać nowy ustrój an- 
tyfaszystowsko - demokratycz- 
ny jako podstawę do rczszerze- 
nia walki Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych, na- 
leży w możliwie najszybszym 
tempie rozwijać pokojową go- 
spodarkę i w istotny sposób 
podnieść stopę życiową ludno- 
ści pracujacej. 

Aby wykonać swą rolę przo- 
dującego oddziału ludu nie- 


|czech Zachodnich. Zadanie po- | mieckiego w walce o pokój, de- 
lega obecnie na tym, aby sku- |mokrację i socjalizm, Niemiec- 


Naród Korei z uznaniem wita 
odpowiedź Stalina na pismo Nehru 


nocnej, Ten Sen-en stwierdza, 
że odpowiedź Józefa Stalina jest 
wyrazem konsekwentnej polity- 
ki zagranicznej Związku Ra- 
dzieckiego, który broni pokoju i 
bezpieczeństwa narodów całego 
świata. Odpowiedź ta jest całko- 
wicie zgodna z interesami na- 


rodu koreańskiego i wszystkich 
narodów miłujących pokój. 


ka Socjalistyczna Partia Jed- 
t przekształcić 
się w partię nowego typu na 
wzór partii Lenina - Stalina. W 
tym celu jest przede wszystkim 
|konieczne, by SED przyswoiła 
sobie naukę marksizmu -~ leni- Z» E 2 Ę > : ; 
nizmu i uczyła się na doświad- | czego Rzeczypospolitej zapisany jako jeden z jego wielkich 
czeniach Komunistycznej Partii dni. W dniu tym Izba uchwaliła w obecności przybyłego do 
Bolszewików Związku Radziec- | Sejmu Prezydenta Rzeczypospolitej tow. Bolesława Bieruta, 


ności powinna 


kiego. III Kongres Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
powinien się stać decydującym 
etapem w walce miłującego po- 
kój narodu niemieckiego prze- 
ciwko anglo = 
pomocnikom, w walce o jedno- 
lite, niezależne, miłujące pokój 
i demokratyczne Niemcy. Bę- 
dzie on Kongresem płomiennej 
wierności nauce Lenina i Sta- 


lina, będzie triumfem zasad 
internacjonalizmu _proletariac- 
kiego. 


Niech żyje Związek Radziec- 
ki — twierdza pokoju na ca- 
łym świecie! 

Niech żyje wieczysta przy- 
jaźń miłującego pokój narodu 
niemieckiego z miłującymi po- 
kój narodami Związku Radziec 
kiego! 


Partia Komunistyczna (bolszewi 
ków) wiodąca naród radziecki 
do komunizmu! 

Życzymy Wam, Drogi Towa- 
rzyszu Stalin, dobrego zdrowia i 
wielu lat działalności dla szczę 
ścia narodu radzieckiego i wszy- 
stkich postępowych ludzi. 

Delegaci na III Kongres SED. 
Berlin, 21 lipca 1950 r. (a) 


: je nadto, że w czasie walki po- 
wieirznej stoczonej przez lotnic- 
two koreańskie z 18-ma samo- 
lotami amerykańskimi zaatako- 
wanymi na amerykańskiej linii 
frontowej, 6 samolotów amery- 
kańskich zostało zestrzelonych. 
iego samego dnia koreańska 
jednostka lotnicza zbombardo- 


urządzeń Domu Słowa, opowia- 


konali polscy i niemieccy robot- 


przodowników 


Niech żyje Wszechzwiązkowa 


Otwarcie Domu Słowa Polskiego 


W dniu Święta Odrodzenia Pre 
dokonał otwarcia Domu Słowa 
tow. Bierut, Premier tow. Cyra 


simane jigana 
s ze 


zydent R.P. tow. Bolesław Bierut 
Polskiego. Na zdjęciu Prezydent 
nkiewicz, Wicepremier tow. Minc 


|t Marszałek tow. Rokossowski oglądają największą w Polsce 
maszynę rotacyjną w chwilę po jej uruchomieniu. 


Foto AR . 


W przeddzień 


szóstej rocznicy 


Wyzwolenia Sejm uchwalił uslawę 


o Planie 
Na posiedzeniu 


Dzień 21 lipca 1950 będzie 


6- letnim 
Sejmu obecny był 


tow. Prezydent Bierut 


w historii Sejmu Ustawodaw= 


wśród niemilknących oklasków posłów i okrzyków na cześć 


Prezydenta, na cześć Związku Radzieckiego 


ustawę o Sz 
i budowy p 


go Stalina, 
gospodarczego 


i Wielkie- 
eścioletnim Planie rozwoju 
odstaw socjalizmu na lata 


k amerykańskim | 1950 — 1955. Uchwalenie ustawy poprzedziła wszechstronna 
podżegaczom wojennym i ich |i wnikliwa debata, w której zabierali głos przedstawiciele 


wszystkich klubów poselskich. Na zakończenie sesji Izbą 


uchwaliła pełnomocnictwa dl 
syjny. 


W trakcie przemówienia ostat 
niego z posłów, przemawiają- 
cych w debacie nad Planem 
6-letnim, towarzysza  Polew- 
ki, wchodzi na salę seimową 
i zasiada w swojej loży, wpro- 
wadzony przez tow. wicemar- 
szałka Zambrowskiego, Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, któremu 
towarzyszy szef Kancelarii Ra- 
dy Państwa, tow. minister Ry- 
bicki. „Posłowie i ministrowie, 
licznie zebrana publiczność i pra 
sa wstają z miejsc, urządzając 
Prezydentowi burzliwą i długo- 
trwałą owację. Prezydent ze 
swojej strony wita Sejm okla- 
skami. 


Debata nad Planem Sześcio- 
letnim zakończona. Wicemarsza 
łek Barcikowski udziela głosu, 
witanemu oklaskami Izby tow. 
wicepremierowi Mincowi. Prze- 
mówienie tow. Minca przerywa- 
ne jest ponownie oklaskami, 
zwłaszcza w tych momentach, 
gdy mówca . z wdzięcznością 
|wspomina o pomocy Związku 
|Radzieckiego dla naszej gospo- 
darki narodowej. Schodzącezo 
:z mównicy wicepremiera spoty- 


a Rządu na okres międzyse- 


przemówienia zamieszczamy na 
str. 2). 

Nadchodzi moment głosowa- 
nia; w ciszy, Marszałek podda- 
je ustawę o Planie Sześciolet- 
nim pod głosowanie w drugim, 
a potem w trzecim czytaniu. Po 
słowie zrywają się z miejsc i 
stojąc, długo oklaskują ustawę 
o planie polskiego dobrobytu, 

Ustawa o planie 6-letnim 
została jednomyślnie przyjęta. 

Ostatni punkt porządku dzien 
nego — to sprawozdanie posła 
Kity (ZSL) o pełnomocnictwach 
dla Rządu na okres międzyse- 
syjny. Izba jednomyślnie upo- 
ważnia Rząd do wydania dekre- 
tów. w okresie od zakończenią 
sesji wiosennej do rozpoczęcią 


sesji 3 jesiennej i kwituje okla- 
skami, zaufanie okazane Rzą- 
dowi. 


Marszałek komunikuje Izbie 
o piśmie Premiera, zawiadamia- 
jącym o decyzji Preżydenta 
zamknięcia zwyczajnej wiosen- 
nej sesji Sejmu. Opuszczające= 


'ka znów burza oklasków. (Tekst 


pori Jongdok na 


PEKIN (PAP) — Ogłoszony 
w Phenjan ostatni komunikat 
iiiwatery głównej koreańskiej 
armii ludowej donosi o zajęciu 
przez nią miasta Jongdok. 


Ioraunikat kwatery głównej 


|lzoreańskiej armii ludowej poda- 


| 


olskiego powitali Prezydenta Bieruta, czlonków Rządu i Komitelu Ceniralnego PZPR przo- 
downicy pracy į kierownictwo budowy Domu Słowa Polskiego, 


Foto AR 


wała transport 100 amerykań- 


|, skich samochodów ciężarowych, 


z których 60 zostało zniszczo- 
nych. 


W poszukiwaniu linii 
LONDYN (PAP). — Jak do- 
nosi agencja Reutera, komuni- 
kat sztabu Mac Arthura stwier- | 
dza, żę siły amerykańskie, czyn- 


go Sejm Prezydonią -— posżo- 
wie i publiczność ż aja okla- 
skami. Posiedzenie zostsja 
zamknięte. r 


Koreańska armia ludowa zdobyła 


drodze do Fussnu 


ne na południe od równoleżnika 
37 jeszcze nie osiągnęły „linii 
twardego oporu", ktora Gopicro 
ma zapewnić im skuteczny obro= 
nę. j 

Komunikat sztabu F 
thura uskarża się na 
„infilurację* sto 


tac Ae- 
dalszą 


Przeł 


północnych Koressczy. ti. 
| ożywioną dziażałneść pap- 
tyzancią. 


B. dowśdca wosk 1174 


na Korei wśród zagiai nych 

LONDYN (PAP) — DMores— 
pondent frontowy age Reu 
tera donosi, że amoryz=r<ka 


kolumna ratunkowa nie zdoła” 


ła przedrzeć się przez oloczó* 


ny i płonący Tajdżon, gdzie za- 
ginął m. in. generał major Wil 
liam Dean, dowódca 24 dywi- 
zji amerykańskiej i b. dowód= 
ca wojsk amerykańskich na 


Korei ie — 


- Dzień 


stanie się nowym Manitestem Lipcowym 


Przemówienie tow. wicepremiera H. Minca na zakończenie debaty .o Planie 6-letnim 


Wysoko Izbo! 

W dniu dzisiejszym Sejm 
Ustawodawczy kończy dyskusję 
nad 6-letnim Planem Rozwoju 
Gospodarczego i Budowy Pod- 
staw Socjalizmu w Polsce. Dy- 
skusja ta ujawniła pełną jed- 
momyślność, stanowiącą odbicie 
łednomyślności społeczeństwa. 
dzisiejszy, w którym 
Sejm uchwala projekt 6-letniego 


. Planu jako ustawę, będzie do- 


niosłą datą w historii rozwoju 
naszego kraju. 

Plan 6-letni bowiem, jak mó- 
wił ostatnio Prezydent Bierut 
„to program nie tylko gospodar= 


- €zy, lecz równocześnie ideologicz 


ny, polityczny, społeczno - ustro- 
łowy. Plan 6-letni — to plan, 
który stworzy mocnej niewzru- 
szone podstawy nowego ustroju 
społecznego w Polsce, podstawy 
socjalizmu". 

Ustawa sejmowa o Planie 
6-1etnim będzie więc niewątpli- 


wie aktem o doniosłym, histo- 


rycznym znaczeniu. 
Ustawa sejmowa o Planie 
6-letnim będzie stanowić o per- 


spektywach i etapach rozwoju 
Polski na szereg najbliższych 


lat. 


Ustawa sejmowa o Planie 
6-1etnim stanie się wielkim dro- 
gowskazem dla mas pracują- 
cych, wyznaczającym kierunek i 


_ cel rozwoju — socjalizm. 


Sejm Ustawodawczy uchwala 
ustawę o Planie 6-letnim w 
przeddzień Święta Odrodzenia 
Polski, w przeddzień 6-tej rocz- 
nicy wiekopomnego Manifestu 
Lipcowego PKWN. 

Mija 6 lat od chwili, gdy na 
skrawku wyzwolonej przez Ar- 
mię Radziecką polskiej ziemi, 
podziemny parlament narodu, 
Krajowa Rada Narodowa, wyło- 
nił Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego. 


Mija 6 lat od chwili, gdy na 
cały kraj, poprzez fronty i kor- 
dony, rozbrzmiały spiżowe słowa 
Lipcowego Manifestu, wieszczą- 
ce Polsce wyzwolenie narodowe 
1 społeczne. 

Słów tych uczą się dziś dzieci 
w szkołach, studiują je uczeni, 


Ustawa o Planie 6-letinim 


socjolodzy, ekonomiści, prawni- 
cy. Ze słów tych czerpią nauki 
i doświadczenie postępowi dzia- 
łacze polityczni i społeczni, połi- 
tyczne, zawodowe, społeczne, or- 
ganizacje mas pracujących. 

Dzięki czemu tak się stało? 
Dzięki czemu Manifest Lipcowy 
i jego wskazania stały się wy- 
tyczną naszego rozwoju w ubie- 
głym okresie i podwaliną na- 
szych osiągnięć? 

Stało się tak dzięki temu, że 
Manifest Lipcowy słusznie i pra 
widłowo przewidział bieg bisto- 
rii narodu i w oparciu o tę słusz 
ną i prawidłową ocenę drogi roz 
wojowej dokonał przełomu w 
w historii Polski, po raz pierw- 
szy oddając władzę szerokim 
masom ludowym z klasą robot- 
niczą na czele, po raz pierwszy 
zrywając ze służebną rolą Polski 
w stosunku do zagranicznego im 
perializmu i włączając ją do 
wielkiego światowego obozu po- 
stępu, któremu przewodzi Zwią- 
zek Radziecki. 


Dlatego spiżowe słowa Lipco- 
wego Manifestu wcieliły się w 
czyn, a na drodze wytkniętej 
przez Manifest Lipcowy nie o- 
puszczało nas zwycięstwo. 

Jeszcze dopiero na skrawku 
Polski zakładała się władza lu- 
dpwa, jeszcze faszyści niemieccy 
byli nie tylko w Szczecinie i 
Wrocławiu, ale i w Poznaniu, w 
Katowicach, Krakowie i sercu 
Polski — Warszawie, a już Ma- 
nifest Lipcowy wzywał do wal- 
ki o szeroki dostęp do morza, o 
polskie słupy graniczne nad 
Odrą. 


Dziś ziemie odzyskane Żyją 
wspólnym życiem z całym kra- 
jem, a zawarty z przyjazną Nie- 
miecką Republiką Demokratycz- 
ną uroczysty historyczny akt w 
Zgorzelcu, stanowi niezłomnie o 
polskich słupach granicznych 
nad Odrą i Nysą. 

Jeszcze panoszyli się na ziemi 
polskiej niemieccy faszyści i 
współpracujący z nimi służalczo 
polscy obszarnicy, a już Mani- 
fest Lipcowy wzywał do walki 
o reformę rolną, o zdruzgotanie 
obszarnictwa, stanowiącego ta- 


mę dla rozwoju i postępu pol- 
skiej wsi. 

Dziś dla dzieci chłopskich ob- 
szarnik stanowi już tylko ponu- 
re pojęcie dawnych i złych cza- 
sów, a masy pracujących chło- 
pów, po zdruzgotaniu obszarnic- 
twa i odbudowaniu swojej go- 
spodarki, wkraczają już na no- 
wą drogę, drogę postępu i so- 
cjalizmu. 

Jeszcze po fabrykach, kopal- 
niach i hutach polskich rządzili 
niemieccy faszyści, a Manifest 
Lipcowy zakładał już podstawy 
pod przyszłą nacjonalizację prze 
mysłu, pod przyszły jego potęż- 
ny rozwój. Dziś przemysł pol- 
ski rozwinął się szybko i pomyśl 
nie, dzięki temu, że stał się włas 
nością narodu. Daleko w tyle zo 
stawił ubogi, przedwojenny po- 
ziom rozwoju sił wytwórczych i 
stał się potężną socjalistyczną 
dźwignią społecznej przebudowy 
całego kraju. 

Jeszcze gromy wojny przewa- 
lały się nad umęczoną Polską, 
jeszcze paliły się miasta i wsie, 
a już Manifest Lipcowy nakre- 
ślał drogi odbudowy kraju, odbu 
dowy i rozwoju życia kultural- 
nego, odbudowy i rozwoju miast 
i wsi, szkół i uniwersytetów, 
szpitali i żłobków, odbudowy i 
rozwoju Polski. Dziś zadanie od- 
budowy kraju w podstawowych 
swych założeniach zostało wyko 
nane, bowiem potężną i niewy- 
czerpaną energię twórczą niesie 
ofiarnie swojej Ojczyźnie lud 
pracujący. Coraz wyżej i szyb- 
ciej wznoszą się w górę mury 
odbudowującej się Warszawy, 
coraz szerzej, bujniej i piękniej 
rozwija się oświata i kultura. 

w ciężkiej i trudnej walce 
były przetwarzane w czyn sło- 
wa historycznego Lipcowego 
Manifestu. Wszelkimi, najbar- 
dziej zbrodniczymi metodami, 
walczył z nami imperializm 
zagraniczny, walczyła z nami 
reakcja polska, wydziedziczeni 
kapitaliści i obszarnicy i ich 
sługi. Ale odnieśliśmy w tej 
walce historyczne zwycięstwo, 
bo były z nami masy pracują- 
ce polskie, ich niewyczerpana 
aktywność i ofiarność, bo były 
z nami siły postępu ʻi pokoju 


Uroczystości w dniu Święta Odrodzenia 


na budowie Nowej Huty 


Tow. gen. Witold-Jóźwiak dekoruje 25 najlepszych budowniczych huty 


Nad olbrzymimi obszarami Nowej Huty — chluby jej 
budowniczych, dumy całej Polski Ludowej rozbrzmiewają. 
dźwięki pieśni zwycięstwa. Wtóruje im śpiew  tysiącznych 
rzesz, przybywających z Krakowa, jego okolic i całego kraju, 
ażeby wraz z budowniczymi. nowo-powstającego miasta 


obchodzić Święto Odrodzenia 


Wszystkie place budowy, 
wszystkie wolne przestrzenie 
między dziesiątkami nowych, 
wspaniałych, powstałych w cią- 
gu zaledwie jednego roku gma- 
chów, wypełniają tłumy. Czer- 
wienią się setki sztandarów. 

40 tysiącom zebranych meldu- 
je z dumą o sukcesach załogi 
budowniczych i przekroczeniu 
Czynu Lipcowego — przewodni 
czący rady zakładowej PPRK 3, 
Władysław Juszczak. 

Wśród owacji i entuzjazmu 
zgromadzonych, zabiera głos 
członek Biura Politycznego KC 


"PZPR — tow. gen. Witold-Jóż- 


wiak. Mówca obrazuje triumfal- 
ny pochód polskich mas pracu- 
jących, realizujących w ostrej 
walce klasowej w ciągu 6 lat 
założenia historycznego manife- 
stu PKWN. 

Czterdzieści tysięcy uczestni- 


— 


Polski. 

ków podchwytuje okrzyk: „Sta- 
lin — Bierut — Pokój“. Wzno- 
szą się zaciśnięte pięści. Sły- 
chać wciąż nowe okrzyki: 
„Niech żyje bohaterski naród 
koreański — Niech żyją wszy- 
stkie narody miłujące pokój 
i postęp". 

Zgromadzeni śpiewają Mię- 
dzynarodówkę. 

Następuje uroczysty moment 
dekoracji. Gen. Witołd-Jóźwiak 
dekoruje w imieniu Prezydenta 
R. P. 25-ciu najlepszych bu- 
downiczych Nowej Huty. Order 
Sztandaru Pracy II klasy otrzy- 
mują czołowi przodownicy Jó- 
zef Sendor, brygadzista zbro- 
jarz SPB, wykonujący 355 proc. 
normy i Stanisław Figiel, mu- 
rarz SPB, 399 proc. normy. Po- 
nadto 6 przodowników pracy 
otrzymuje złote, a 17 srebrne 
krzyże zasługi. 


Cenny dar wnuczki Mickiewicza 


dla Muzeum 


Narodowego 


w Warszawie 


GENEWA (PAP). — Z okazji 
Święta Narodowego 22 Lipca, 
p. Maria Mickiewicz — wnucz- 
ka Wieszcza — przesłała na rę- 
ce charge d'affaires ambasady 
RP w Paryżu Przemysława O- 
grodzińskiego życzenia dla Rzą- 
du i Narodu Polskiego. 


Jednocześnie p. Maria Mic- 
kiewicz przekazała jako dar dla 
Muzeum Narodowego w War- 
szawie szereg cennych pamią- 
tek mickiewiczowskich w po- 
staci sztychów, wydawnictw i 
dokumentów, z których wiele 
stanowiło własność Adama Mic 
kiewicza. (a) 


Turyści amerykańscy eksportują 
rasizm do Francji 


GENEWA (PAP). — Jak do- 
noszą z Paryża w hotelach pa- 
ryskich pod wpływem fali tury- 
stów amerykańskich coraz czę- 
ściej zdarzają się oburzające 
wypadki odmowy wynajmowa- 
nia pokoju klientom koloro- 


m. 
Grupa 100 działaczy demokra 
tycznych z deputowanymi 


d'Astier, Mitterand, Chambe- 
iron oraz Yves Farge na czele 
udała się manifestacyjnie do jed 
nego z hoteli, protestując prze- 
ciwko objawom rasizmu we 
Francji. Farge wygłosił prze- 
mówienie, energicznie piętnując 
haniebne objawy rasizmu. Ma- 
nifestacja zakończyła się odśpie 
waniem Marsylianki. (a). 


Pod pozorem likwidacji Makronisos 
monarchofaszyści przenoszą 
obóz śmierci na inne wyspy 


MOSKWA (PAP). 
TASS donosi z Aten: 

Tzw. likwidacja obozów kon- 
centracyjnych na wyspie Makro 
nisos sprowadziła się do prze- 
transportowania uwięzionych 
tam więźniów politycznych na 
wyspy bardziej oddalone, skąd 
— jak sądzą władze ateńskie — 
nie będą mogły nadchodzić wia 
domości do prasy. Mężczyzn 


Agencja 


przewozi się na wyspę Agios = 
Efstratios, a kobiety na Triceri. 
Pierwsza partia więźniów, 
która przybyła na wyspę Agios- 
Efstratios wysłała protest do 
premiera, w którym podkreśla, 
że na skutek przetransportowa= 
nia na tę wyspę sytuacja ich 
znacznie się pogorszyła. Żandar 
mi, którzy przyjęli więźniów o- 
świadczyli, że „tutaj nie raz za 
tęsknią za Makronisos'", (a) 


Formuje się pochód. W ciągu 
2 godzin przed trybunami prze- 
ciągają tysięczne rzesze mło- 
dzieży. 3 

W. czołówkach młodzieżo- 
wych brygad maszerują prze- 
pasani czerwonymi wstęgami 
przodownicy pracy. Przed try- 
buną defilujący wznoszą okrzy- 
ki na cześć Związku Radzie- 
ckiego, najlepszego przyjaciela 
Polski Ludowej Józefa Stalina, 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta, Marszałka Polski Kon- 
stantego Rokossowskiego. 


Po uroczystości gen. Witold- 
Jóźwiak, przedstawiciele partii 
i miejscowych władz, zwiedzili 
obóz przodującej 51 brygady 
ZMP. W serdecznej rozmowie 
z junakami gen. Jóźwiak in- 
formował się o warunkach ich 
życia i pracy, życząc im dal- 
szych sukcesów. (a) 


Korpus dyplomatyczny 
złożył życzenia 


w Belwederze 


W dniu Święta Odrodzenia 
w godzinach porannych Szefo- 
wie Przedstawicielstw Dyploma 
tycznych akredytowanych w 
Warszawie złożyli podpisy w 
księdze audiencjonalnej wyło- 
żonej w sali Pompejańskiej w 
Belwederze. (a) 


Represje przeciw 
obrońcom pokoju 


we Francji 


GENEWA (PAP). Jak dono - 
szą z Paryża, sąd apelacyjny w 
Bordeaux zaostrzył wyrok, ska- 
zując na rok więzienia i 12 tys. 
fr. grzywny działacza Republi- 
kańskiego Związku Młodzieży 
Francuskiej w Bordeaux, Clau- 
de Thomasa, za rozdawanie 
wśród żołnierzy ulotek przeciw 
ko wojnie vietnamskiej. W pier 
wszej instancji Thomas był ska 
zany na 1 miesiąc aresztu z za 
wieszeniem. 


* 


Sekretarz generalny sekcji 
CGT w zakładach Renault, Li- 
net, został postawiony w stan o 
skarżenia za udział w manife- 
stacji w czasie której robotnicy 
Renault zrzucili z wagonu, na 
dworcu w Sevres, 2 skrzynie 
sprzętu wojskowego, przezna - 
zzonego dla Vietnamu. 

Do sądu karnego napłynęło 
wiele listów z podpisami tysię - 
cy robotników, domagających 
się zwolnienia Lineta. 


* 


Z okazji pierwszej rocznicy 
ślubu Raymonde Dien ks. Bou- 
lier skierował do uwięzionej bo 
jowniczki o pokój wzruszający 
list, w którym wyraża solidar- 
ność i podziw uczciwych Fran- 
cuzów dla działaczki pokojo - 
wej. (a; 


na całym świecie, bo był z na- 
mi wielki kraj zwycięskiego 
socjalizmu — Związek Radziec 
ki, bo ani na chwilę nie opusz- 
czała nas pomoc genialnej my- 
Śli i mocarnej dłoni wielkiego 
Stalina. (Oklaski). 

Wypełniliśmy słowa Manife- 
stu Lipcowego, rozbiliśmy re- 
akcję, ugruntowaliśmy władzę 
ludową, i Polska w ten sposób 
trwały weszła na drogę rozwo- 
ju — ku socjalizmowi. 


Dziś, uchwalając Plan 6-let- 
ni wchodzimy w nowy etap roz 
woju, w etap przyśpieszonego i 
coraz bardziej potężnego roz- 
woju sił wytwórczych, w etap 
wielkiej socjalistycznej ofen- 
sywy przeciwko pozostałościom 
kapitalizmu w naszym kraju, 
w etap budowy podsta”- socja- 
lizmu. 


W ten sposób ustawa o Pla- 
nie 6-letnim staje się jakby no- 
wym  Manifestem  Lipcowym, 
manifestem, który otwiera no- 
wą kartę w historii narodu. W 
etap ten wchodzimy z nierów- 
nie mocniejszą i potężniejszą 
władzą ludową, niż to było 
przed sześciu laty, z nierównie 
bardziej  zorganizowanymi i 
bardziej świadomymi masami 
ludowymi, niż to było przed 
sześciu laty. W etap ten wcho- 
dzimy, uskrzydleni wielkimi hi 
storycznymi zwycięstwami i po 
tężnie uzbrojeni w krystalicz- 
nie jasną i przejrzystą marksi- 
stowsko-leninowską myśl i na- 
ukę o drogach, wiodących ku 
zwycięstwu socjalizmu. 


Wiemy, że niełatwa będzie 


nasza droga i niejedną i nie- 
małą na niej napotkamy trud- 
ność. Wiemy, że imperializm, 
przerażony zwycięstwami obo- 
zu pokoju i socjalizmu, będzie 
usiłował pchać świat do no- 
wych awantur wojennych. Wie 


my, że wewnętrzny wróg kla- 
sowy, im bardziej będzie się 
zwężało jego pole działania, im 
bardziej beznadziejne stawać 
się będzie jego położenie, tym 
zajadlej będzie próbował szko- 
dzić i kąsać. Wiemy, że dla 
zwycięskiego wykonania planu 
będą musiały być naprężone 
wola, siły i energia całego na- 
rodu. ; 

Ale wiemy także, że siły po- 
stępu i socjalizmu na całym 
świecie rosną i krzepną, i ża- 
den wróg, najbardziej wściekły 
i zajadły, nie potrafi ich za- 
trzymać w zwycięskim marszu 
naprzód. 


„Budując socjalizm w Polsce 
— mówił Prezydent Bierut — 
stajemy we wspólnym szeregu 
z wielkim legionem budowni- 
czych socjalizmu i bojowników 
o socjalizm, który rośnie dziś 
we wszystkich krajach świata. 
Naszym wodzem i przewodni- 
kiem jest Stalin, a więc idea 
nasza, szeregi nasze są niezwy- 
ciężone*. 

Dlatego, realizując Plan 6- 
letni, wzmocnimy nasz kraj, 
jego siły gospodarcze i obron- 
ne, podniesiemy na nowy, zna- 
cznie wyższy poziom dobrobyt 
i kulturę mas pracujących i 
zbudujemy Polskę Socjalistycz= 
ną. 

W imieniu Rządu Rzeczypo- 
spolitej progzę Wysoką Izbę o 
przyjęcie ustawy o Planie roz- 
woju gospodarczego i budowy 
podstaw socjalizmu na lata 
1950 — 1955. 


Niech ta ustawa stanie się 
nowym Manifestem Lipcowym, 
który, nie ulega wątpliwości, 
zostanie tak samo zwycięsko 
zrealizowany jak Manifest Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego z dnia 22 lipca 
1944 roku. 


Depesza Premiera Czou En-laia 
do Premiera Cyrankiewicza 


Jego Ekscelencja Pan Józef Cyrankiewicz 
Premier Rzeczypospolitej Polskiej 


Panie Premierze. 


Z okazji szóstej rocznicy Polskiego Święta Narodowego prze- 
syłam Rządowi Pana i Narodowi Polskiemu moje najgorętsze 


życzenia. 


| CZOU EN-LAI 


Depesza wieeministra Gromyki 


do ministra Modzelewskiego 


m 
Minister Spraw Zagranicznych 


Rzeczypospolitej Polskiej 
Z. Modzelewski 


Z okazji Święta Narodowego "=«sczypóspolitej Polskiej pro- 


"5% ae M wozy 2915 
Warszawa” PETER 


sze Pana, Panie Ministrze, o prz; 1eie- mych gratulacji oraz ży- 


czeń stałego zacieśniania przyjaź 


dami radzieckim i polskim. 


i współpracy między naro- 
(7) A. GROMYRO 


Dzienniki radzieckie o dniu 
Święta Odrodzenia Polski 


MOSKWA (PAP). — 22 Lipca w szóstą rocznicę OQdrodze- 
nia Polski wszystkie dzienniki moskiewskie zamieszczają 


polskiego na nowej drodze. 


„Izwiestia'* w artykule 
wstępnym piszą m. in: 


Bohaterska Armia Radziec- 
ka ramię w ramię z oddziałami 
Wojska Polskiego wyzwoliła 
Polskę od tyranii hitlerow- 
skiej, zapewniając narodowi 
polskiemu możliwość wolnego, 
demokratycznego rozwoju. Prze 
łomowym wydarzeniem dla 
nowego, hi~ vycznego rozwoju 
Polski był Jad o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpracy 
między Związkiem Radzieckim 
i Polską, podpisany w kwiet- 


niu 1945 r. Wielka zbawienna 
siła przyjaźni radziecko-pol- 
skiej odzwierciedla się we 


wszystkich dziedzinach życia 
narodu polskiego. Podczas gdy 
w krajach Europy zachodniej, 
obdarowanych „pomocą“ w ra- 
mach planu Marshalla likwi- 
duje się przemysł narodowy, 
rosną szeregi bezrobotnych i 
wzmaga się zubożenie mas pra 
cujących, w Republice Pol- 
skiej, podobnie jak we wszyst- 
kich krajach demokracji ludo- 
wej, postępuje proces szyb- 
kiego odrodzenia gospodarcze- 
go, nieustannie podnosi się po- 
ziom życia mas ludowych. W 
1950 r. naród polski osiągnął 
nowe, poważne sukcesy w roz- 
woju sił wytwórczych kraju. 
Uchwalony niedawno przez 
Sejm Plan 6-leni — piszą da- 
lej „Izwiestia* — wyraża ro- 
snacą potęgę kraju, jego pewny 
marsz na drodze do socjalizmu. 
Plan 6-letni przewiduje ogrom 
ny wzrost sił wytwórczych Pol- 
ski, a w szczególności środków 
produkcji, zapewniających szyb 
kie uprzemysłowienie kraju. 
Plan 6-letni jest planem wszech 


specjalne artykuły, w których podkreślają sukcesy narodu 


stronnego rozwoju rolnictwa. 
Plan 6-letni kreśli szeroki pro- 
gram podwyższenia poziomu ży 
cia ludności, stworzenia pod- 
staw materialnych dla realizacji 
w kraju rewolucji kulturalnej. 


Plan 66-letni — podkreślają 
„Izwiestia* — opiera się na 
ogromnej pomocy Związku Ra- 
dzieckiego. Pomoc Związku Ra 
dzieckiego — to najważniejszy 
warunek dalszego rozwoju sił 
wytwórczych Republiki Pol- 
skiej, wzrostu jej potęgi gospo- 
darczej i niezależności naro- 
dowej. 


W zakończeniu autor stwier- 
dza, że naród polski, „budujący 
socjalizm, jest żywotnie zainte- 


jaznych stosunków z wszystki- 
mi miłującymi pokój narodami, 
w utrwaleniu pokoju świato- 
wego. Świadczy o tym niezbicie 
ogromny sukces akcji zbierania 
podpisów, pod apelem sztok- 
holmskim w Polsce. 18 milio- 
nów Polaków złożyło swe pod- 
pisy pod tym apelem, wyrażając 
swą wolę pokoju, zdecydo- 
waną wolę walki o pokój prze- 
ciwko podżegaczom wojennym. 


(a) 
* 
Warszawski korespondent 
„Prawdy“ podkreśla, że sze- 


ścioletnie Odrodzenie Wolnej 
Ludowo-Demokratycznej Pol- 
ski zbiegło się z drugim waż- 
nym wydarzeniem w życiu na- 
rodu polskiego. Sejm Polski u- 
chwalił ustawę o Planie 6-le- 
tnim — Planie budowy pod- 
staw socjalizmu w Polsce. ' 

Korespondent wskazuje, że 
ustawa o Planie 6-letnim zosta- 
ła gorąco poparta przez naród 
wolski. (a) 


Acheson odrzucił 


propozycję Nehru 


w sprawie pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej 


WASZYNGTON (PAP). 
Departament Stanu opubliko - 
wał notę sekretarza stanu A- 
chesona do premiera Indii Pan 
dit Nehru w odpowiedzi na pis- 
mo Nehru w sprawie pokojowe- 
go uregulowania kwestii kore- 
ańskiej. 

Acheson odrzucił propozycję 
Nehru dopuszczenia rządu lu- 
dowego Chin do Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych. 


Departament Stanu opubliko 
wał również odpowiedź Nehru 
na notę Achesona z 19 lipca. 


Nehru wskazuje w swej odpo- 
wiedzi, że jego propozycja, zmie 
rzająca do usunięcia istniejące- 
go impasu w Radzie Bezpie- 
czeństwa z tym, aby przedsta- 
wiciele rządu ludowego Chiń- 
skiej Republiki Ludowej mogli 
zająć swe miejsce w Radzie i 
aby Związek Radziecki mógł po 
wrócić do Rady, miała na celu 
realizację polityki pokoju i po- 
parcie dla ONZ. Propozycja ta 
| „wysunięta została w nadziei, 
| że stworzy odpowiednią atmo- 
| sterę dla pokojowego uregulo - 
| wania kwestii koreańskiej“, 


ramami R Emi mei IZ ZER o o 1 


resowany w utrzymaniu przy- | 


wrogość 


KC WKP(b) pozdrawia Kongres SED 


Przemówienie delegata KC WKP(b) tow. Susłowa 


BERLIN (PAP). 


— Na piątkowym. przedpołudniowym 


posiedzeniu III Kongresu SED przemówienie powitalne wy- 


głosił w imieniu KC WKP(b) 


sekretarz KC WKP(b) Susłow 


przyjęty burzliwą owacją. Przemówienie jego było wielo- 
krotnie przerywane długo niemilknącymi oklaskami i okrzy- 
kami na cześć Wielkiego Stalina i na cześć WKP(b). Susłow 


oświadczył: 

— W przemówieniach prze- 
wodniczących SED Piecka i 
Grotewohla oraz w oświadcze- 
niach innych towarzyszy, po- 
witanych gorąco przez cały 
zjazd, było dużo wspaniałych 
i wzruszających słów o serdecz- 
nych uczuciach Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności i 
narodu niemieckiego do narodu 
radzieckiego, do państwa ra- 
dzieckiego, do jego pokojowej 
polityki zagranicznej oraz do 
wielkiego wodza i nauczyciela 
mas pracujących na całym 
świecie, do przyjaciela narodu 
niemieckiego, towarzysza Stali- 
na. -~ 

Pozwólcie mi w imieniu dele- 
gacji KC Partii Komunistycznej 
Związku Radzieckiego serdecz- 
nie podziękować towarzyszowi 
Pieckowi i towarzyszowi Grote- 
wohlowi oraz wam wszystkim, 
drodzy przyjaciele, za te piękne 
i szczere uczucia, y 

Zacieśniająca się przyjaźń 
między narodem niemieckim a 
narodem radzieckim w ich 
szlachetnej walce o pokój, jest 
czynnikiem o ogromnym zna- 
czeniu międzynarodowym, któ- 
ry wzmacnia sprawę pokoju na 
całym świecie i zadaje silny 
cios podłym planom imperiali- 
stów anglo-amerykańskich, po- 
nieważ — jak to powiedział to- 
warzysz Stalin — gdy oba na- 
sze narody „ujawniają zdecydo- 
waną wolę walki o pokój z ta- 
kim samym napięciem sił, z ja- 
kim prowadziły wojnę, to mo- 
żna uważać, że pokój w Euro- 
pie jest zapewniony”. 

Ludzie radzieccy z wielką u- 


wagą i sympatią śledzą walkę 
narodu niemieckiego, walkę o 
jednolite, niezależne, demokra- 
tyczne, pokojowe Niemcy, wal- 
kę o dalsze umocnienie młodej 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. Ludzie radzieccy 
życzą narodowi niemieckiemu 
z głębi serca pełnego powodze- 
nia na tej słusznej i sprawiedli- 
wej drodze. 

Partia Komunistyczna Związ- 
ku Radzieckiego i cały naród 
radziecki z wielką uwagą śledzi 
prace III Zjazdu Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności. 
Komitet Centralny Komunisty- 
cznej Partii Związku Radzie- 
ckiego upoważnił nas przekazać 
waszemu Zjazdowi braterskie 
pozdrowienia. Pozwólcie, że po- 
zdrowienia te odczytam: 


„Do III Zjazdu: Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
w Berlinie 


Komitet Centralny Partii Ko- 
munistycznej Związku Radzie- 
ckiego pozdrawia III Zjazd 
Niemieckiej Socjalistycznej Par- 
tii Jedności — czołowego od- 
działu niemieckiej klasy robot- 
niczej i wszystkich ludzi pracy 
Niemiec. 


Niemiecka Socjalistyczna Par- 
tia Jedności wierna rewolucyj- 
nym tradycjom proletariatu nie- 
mieckiego, jest trzonem wszy- 
stkich demokratycznych i po- 
stępowych sił Niemiec w ich 
walce o całkowite wykorzenie 
nie mnilitaryzmu i reakcji, o li- 
kwidację skutków wojny, w któ 
rą faszyzm wtrącił naród nie- 
miecki. 


w ciągu ubiegłych pięciu 
lat partia wasza, wraz z inny- 
mi organizacjami demokraty- 
cznymi, osiągnęła wielkie suk 
cesy-w demokratycznej przebu 
dowie Niemiec i zapewniła 
niepowstrzymany rozwój na 
wszystkich "odcinkach gospo- 
darki i kultury oraz polepsze 
nie warunków życia  szero= 
kich mas ludowych. 

Niemiecka Socjalistyczna Par 
tia Jedności, dzięki swej walce 
o utworzenie demokratycznego 
i pokojowego państwa niemiec 
kiego, wnosi historyczny wkład 
do sprawy zabezpieczenia po- 
koju w Europie. 

KC Partii Komunistycznej 
Związku Radzieckiego życzy 
Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności nowych sukcesów 
w jej walce o dalsze organiza- 
cyjne i ideologiczne umocnie ~= 
nie swych szeregów, w walce 
o triumf zasad internacjonaliz- 
mu  proletariackiego, o umoc= 
nienie jednolitego frontu wszy- 
stkich sił demokratycznych 
kraju, o umocnienie pokoju na 
całym świecie. 


Przesyłamy III Zjazdowi 
SED, który powołany jest do 
odegrania ważnej roli w utwo- 
rzeniu jednolitych, demokraty- 
cznych i pokojowych Niemiec, 
najserdeczniejsze życzenia owo+ 
cnej pracy. 

Niech żyje Niemiecka Socja = 
listyczna Partia Jedności! 

Niech żyje międzynarodowa 
solidarność mas pracujących w 
walce o pokój, demokrację i 
socjalizm! 

Po przemówieniu Susłowa ol- 
brzymia sala kongresowa za= 
brzmiała burzą oklasków. 
Wszyscy wstali z miejsc i skan 
dowali imię Stalina, a następ- 
nie popłynęła pieśń Międzyna= 
rodówki, odśpiewana w rozma- 
itych językach przez  delega- 
tów i gości. 


Wspólna walka o pokój łączy masy ludowe 
Polski i Niemiec 


Przemówienie tow. Premiera Cyrankiewicza na III Kongresie SED 


W dniu 21 lipca członek Biura Politycznego i sekretarz 
KC PZPR tow. Józef Cyrankiewicz wygłosił na MI Kon- 
gresie SED przemówienie powitalne, które wszyscy uczestnicy 
zjazdu przyjęli owacyjnie, manifestując na rzecz przyjaźni 
między narodem niemieckim i polskim. 


Tow. Cyrankiewicz w prze- 
mówieniu swym oświadczył mię 
dzy innymi: 

"Towarzysze! 

Szczęśliwi jesteśmy, że wasz 
III Kongres odbywa się w 
chwili, kiedy w stosunkach pol- 
ko-niemieckich zaszedł histo- 


ryczny zwrot, utrwalony w u- 
kładach warszawskich 


o 
"szych tządów i w RE E aN 


układzie *w. „Zgorzelcu; dawną" 
) i nienawiść pomię- 
dzy narodem polskim i niemiec- 
kim zwycięsko wyparła poko- 
jowa, przyjazna współpraca, 
stanowiąca wielki wkład do 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
Europy. Symbolem tej przyjaź- 
ni były nie tylko akty dyplo- 
matyczne, ale przede wszystkim 
serdeczne zbratanie się polskich 
i niemieckich robotników, a 
przede wszystkim to, co z taką 
radością i wzruszeniem widzie- 
liśmy wspólnie z towarzyszem 
Grotewohlem w Zgorzelcu — 
serdeczne zbratanie polskiej i 
niemieckiej wspaniałej mło- 
dzieży. Tak będzie rosnąć przy- 
jaźń między nami, jak rośnie 
i rosnąć będzie młodzież na- 
szych narodów. 


Historyczne zwycięstwo bo- 
haterskiej Armii Radzieckiej 
nad  barbarzyńskim  hitleryz- 
mem w wielkiej wojnie naro- 
dów o niepodległość i demo- 
krację, stało się początkiem 
zwycięstwa najlepszych sił na- 
rodu niemieckiego nad wew- 
nętrzną niewolą hitlerowskiej 
tyranii. 

Hitlerzy i Goebbelsi nie za- 
słaniają przed ludami świata 
tej prawdy, że naród niemiecki 
wydał Kepplera i Beethovena, 
Goethego i Heinego, że Niemcy 
były ojczyzną Marksa i Engel- 
sa, tych tytanów myśli ludz- 
kiej, których genialna nauka, 
rozwinięta przez Lenina i Sta- 
lina, stała się dźwignią postę- 
pu całej ludzkości. Lud polski, 
polska klasa robotnicza pamię- 
ta w szczególności o głębokich 
więzach, jakie łączyły niemiec- 


ki i polski ruch robotniczy, o 
więzach, których symbolem są 
szlachetne i wielkie postacie 
Róży Luksemburg i Juliana 
Marchlewskiego. Lud polski zna 
i szanuje wybitnego rewolucjo- 
nistę, patriotę i internacjonali- 
stę, bojownika o sprawę ludu 
pracującego, tego który przewo- 
dzi waszej pracy i walce, Pre- 
dKstenta Nismięckiej.... Republiki 
Demokratycznej- — towarzysza 
*Wwilhehna' Piecka. © = ~" 


W rozwoju niemieckiego ru- 
chu demokratycznego decydu- 
jącą rolę odegrało zjednoczenie 
niemieckiej klasy robotniczej i 
utworzenie Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partii Jedności. 


Zjędnoczenie niemieckiej kla- 
sy robotniczej i silny rozwój 
waszej partii — to fundament, 
na którym mógł rozwinąć się 
potężny niemiecki ruch demo- 
kratyczny, to podstawa do dal- 
szych sukcesów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 


Dużą zasługą demokracji nie- 
mieckiej jest realizacja posta- 
nowień poczdamskich. Patrioci 
niemieccy zrozumieli, że posta- 
nowienia Poczdamu, torpedo- 
wane przez amerykańskich u- 
jarzmicieli Niemiec zachodnich, 
stanowią solidne podstawy do 
rozwoju silnych, niepodległych, 
demokratycznych Niemiec, że 
pozwalają one narodowi nie- 
mieckiemu na wstąpienie na 
szeroki szlak demokratycznego 
pokojowego rozwoju, którego 
pierwszym historycznym wyni- 
kiem było powstanie Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, 
będące — jak stwierdził towa- 
rzyśż Stalin — „punktem zwrot 
nym w dziejach Europy“. 


Jest wielką zasługą waszej 
partii, kierowanej przez towa- 
rzyszy Piecka i Grotewohla, że 
odważnie przystąpiła ona naza- 
jutrz po klęsce hitleryzmu do 
walki o wyplenienie z życia N 
miec tych elementów, a 
były podstawą polityki agresji 
i wojny. 


Masy ludowe Polski z naj- 
większą sympatią obserwują 
Waszą pracę i Waszą walkę. 
Masy ludowe Polski cieszą się z 
każdego Waszego sukcesu, z 
każdego Waszego osiągnięcia, 
gdyż wiedzą one, że te Wasze 
sukcesy są zarazem zdobycza- 
mi całego obczu pokoju i demo 
kracji, że wzmacniają jego siły, 
i spoistość. 


Masy ludowe Polski z naj- 
wyższą sympatią odnoszą się do 
Waszej walki o zjednoczenie 
Waszej ojczyzny. 


Współpraca gospodarcza i po- 
iltyczna "pomiędzy — Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i 
krajami demokracji ludowej, a 
w szczególności z Polską, umo- 
żliwiona dzięki historycznym 
zwycięstwom Armii Radzieckiej 
nad hitleryzmem dzięki mądrej 
dalekowzrocznej polityce Zwią= 
zku Radzieckiego, stanowi po» 
ważne wzmocnienie całego obo= 
zu i to na jednym z jego naj- 
czulszych odcinków, gdzie wróg 
sądził, że uda mu się wbić klina. 
"Te nadzieje imperialistów an- 
glo-amerykańskich są płonne. 
Masy ludowe tak Polski jak i 
Niemiec rozumieją dobrze, że 
łączy je wspólna walka o pokój, 
że mają wspólnego wroga w o- 
sobie imperializmu amerykań- 


skiego, dążącego do zakucia 
wszystkich narodów w dyby 
niewoli. 


Delegacja polska życzy Wam, 
by zjazd Wasz natchnął bojow= 
ników Waszej partii do jeszcze 
bardziej nieustępliwej walki o 
pokój i demokratyczne zjedno-= 
czenie Niemiec, by wytyczył 
Waszej partii drogi, po których 
ona pod niezawodnym sztanda- 
rem Lenina i Stalina kroczyć 
będzie ku zwycięstwu dla dobra 
Niemiec i pokoju świata. 

Niech żyje SED, czołowy od- 
dział niemieckiej klasy robotni- 
czej i całego ludu niemieckiego! 

Niech żyje przyjaźń polsko= 
niemiecka! 

Niech żyją przewodniczący 


SED towarzysze Pieck i Grote- 
wohl! 


Niech żyje Towarzysz Stalin, 
Wódz mas pracujących całego 
świata, wielki przyjaciel na- 
szych narodów“! 


maz 


Z sali obrad III Kongresu SED 


(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU') 


Dyskusja po referacie tow. 
Wilhelma Piecka objęła szeroki 
krąg zagadnień. Przede wszy- 
stkim sprawa partii nowego ty- 
pu, partii marksistowsko-leni- 
nowskiej, jak i problemy czuj- 
ności i wzmożenia walki o po- 
kój, wywołały liczne wypowie- 
dzi delegatów. Na zakończenie 
pierwszego dnia dyskusji odby- 
ła się wielka manifestacja, kie- 
dy kilkusetosobowa delegacja 
Wolnej Młodzieży Niemieckie 
pojawiła się na Kongresie. e 

„Jesteśmy partig młodzieży” 
— mówił w swoim K 
tow. Pieck — potii a: to nie 

lko rzytoczony 
ae (zjazdu, świadczy o tym 
również stosunek całej partii do 
młodzieży i spraw 5 8d H 

ważnym wydarzeniem 
Mar części pierwszego 
dnia był meldunek robotników 
nowej stalowni Brandenburg, 
którzy wręczyli prezydium pier- 
wsze próbki wytopionej stali. 

Pierwszym mówcą drugiego 
dnia obrad był Max Reimann, 
gorąco witany zarówno przez de 
legatów Kongresu, jak i przez 
1200 członków KPD, którzy u- 
czestniczą w Kongresie. sa- 
mokrytycznym przemówieniu 
zanalizował on dotychczasową 
praktykę polityczną Komunisty- 
cznej Partii Niemiec — į wy- 


ciągnął wnioski Da najbliższą 
| przyszłość. s 

Po wystąpieniu Réimanna roz 
poczęły sie przemówienia powi- 
talne zagranicznych delegacji. 
Jako pierwszy, w imieniu przo 
dującej partii robotniczej świa 
ta, wystąpił sekretarz KC 
WKP(b) tow. Susłow, który po- 
witał Kongres i przeczytał depe 
szę KC WKP(b), Entuzjastycz- 
ne okrzyki na cześć Stalina i o- 
klaski na cześć WKP(b), Związ- 
ku Radzieckiego, na cześć przy 
jaźni niemiecko - radzieckiej 
trwały długie minuty, a potem 
zabrzmiały dźwięki „Międzyna- 
rodówki", Śpiewały hymn robot 
niczy tysiące Niemców, śpiewali 
w różnych językach świata za- 
graniczni delegaci. Tow. Susłow 
dawno opuścił już trybunę, a 0- 
klaski jeszcze trwały. / 

I znowu głos zaczęli zabierać 
delegaci organizacji partyjnych 
z terytorium Republiki, opowia- 
dając o swoich doświadczeniach 
i troskach, analizując sposoby 
ułepszania pracy na każdym od 
cinku. 

Na zakończenie przedpołud- 
niowej sesji przemawiał imie- 
niem delegacji polskiej tow. 
Cyrankiewicz. Słowa jego czę- 
sto przerywane były oklaskami. 
Długo trwały okrzyki „Freund- 
i schaft siegt“ (przyjaźń zwycię- 


ża!), którymi zebrani witali prze 
mówienie tow. Cyrankiewicza. 

Po krótkiej przerwie obiado= 
wej prezydium Kongresu, oraz 
delegacje zagraniczne złożyły 
wieńce przy pomniku żołnierzy 
radzieckich w Treprow. 

W referacie popołudniowym 
premier Grotewohl omawiał 
sprawę Frontu Narodowego i 
walki o pokój. 

Wychodzac z sali obrad Kon- 
gresu obejrzeliśmy wystawę po- 
darków, umieszczonych w hallu. 
Ze wszystkich części Republiki 
napłynęły od roboiników, cnło* 
pów, od młodzieży dary Kon- 
gresu. Wełniane szaliki i wiele 
kie obrabiarki, ozdobne albumy 
i potężne motory elektryczne, 
tkane ręką młodych dziewcząt 
pamiątkowe arrasy i skompli- 
kowane instrumenty optyczne 
T wszystko to symbole poko- 
jowej pracy, której poświęca 
się Republika. I z wszystkich 
tych podarków tchnie miłość du 
partii, która wyprowadziła na* 
ród niemiecki z impasu, która 
nie tylko pokazała perspektywy 
wspaniałej przyszłości, ale juź 
dziś urzeczywistnia teraźniej* 
szość w stalowni w Rrandenń* 
burgu i na polach Meklembut* i 
gii. i 
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Drukarnia oazetowa Domu Słowa Polskiego Warszawa kandyduje do Międzynarodowej 
Nagrody Pokoju 
Nasza kandydatka 


Warszawa mogłaby kandydować do międzyna- pesymiście cegła cegły by się nie trzymała; in- 


pracuje! 


Dzięki pomocy radzieckiej, wspólnemu wysiłkowi polskich i niemieckich robotników 
uruchomiono przed terminem pierwszy dział jednego z największych w Europie 
zakładów poligraficznych 


È 


Poteżna maszyna rotacyjna 
»Plamag“ pracuje już pełnym 
tempem. Jeszcze przed dwoma 
dniami przeprowadzano tu pró- 
by, jeszcze wczoraj monterzy 
z Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej wspólnie z polskimi 
towarzyszami kontrolowali o- 
statecznie wszystkie ogniwa ro: 
tacji, „dokręcali ostatnie śrub- 
ki“. Wokół krzątały się bryga- 
dy porządkowe junaków SP 
1 kobiet przygotowując do so- 
botniej uroczystości i pracy ca- 
ły teren pierwszej, oddanej do 
użytku w szóstę rocznicę Od- 
rodzenia Polski, części Domu 
Słowa Polskiego. 

Tu kafelkowa posadzka na- 
bierała pod szczotkami i ścier= 
kami sprzątaczek właściwej jej 
barwy, tam wstawiano jeszcze 
okna, gdzie indziej pośpiesznie 
wykańczano schody. Przed ha- 
lą junacy SP robili ostatni „re- 
tusz* alejek i trawników. Tu 
1 ówdzie ustawiano jeszcze 
maszt z” biało-czerwoną lub 
czerwoną flagą. 

W hali linotypów już praco- 
iwano. Przy nowoczesnych, pro- 
stych w obsłudze maszynach. 
które otrzymaliśmy dzięki po- 
mocy Związku Radzieckiego, 
przy błyszczących świeżą farbą 
wózkach, prasach, regałach od 
dłuższegą czasu już widać mę- 
skie i kobiece sylwetki ubrane 
w jednolite granatowe kombi- 
nezony. Trzeba się dostatecznie 
zaznajomić z radzieckimi ma- 
szynami, które są o wiele bar= 
dziej nowoczesne od wszystkich 
linotypów używanych dotąd w 
Polsce. 

W podziemiach segregowano 
przy pomocy nowoczesnych 
dźwigów świeżo przywieziona 
bele papieru. 
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Tak było przed dwoma dnia- 
mi. Wczoraj ruszył potężny 
„Plamag”, już nie na próbę, ale 
„Służbowo*. Rozpoczął się nowy 
okres dla Domu Słowa Pol- 
skiego. 

Mówimy — przed dwomą 
dniami, wczoraj, dziś.. A jak 
było tu w DSP wcześniej, rok, 
dwa lata temu. Jak będzie tu 
za rok i za dwa lata — bo prze- 
cież wiadomo, że budowa wiel- 


kiej fabryki słowa drukowane: +} 


"go jeszcze nie jest ukończona. 


Plac Kazimierza,  Wronła, 
Pańska, Miedziana w roku 
1945—1946 — pamietacie. Ruiny 
czynszowych ruder, remonto- 
wane gospodarczym sposobem 
przez bezdomnych warszaw'a- 
ków. Brud, gruzy, kłębowisko 
handlarskich straganów. W ró- 
ku 1947 zapadła ostateczna de- 
cyzja: tu właśnie, pomiędzy 
ulicami Srebrną, Towarową, 
Prostą i Miedzianą stanie Dom 
Słowa Polskiego. 

66 bardziej i mniej zbtitzo- 
nych nieruchomości trzeba by- 
ło usunąć z terenu budówy — 
ponad pół miliona m sześć. gru- 
zu. Trzeba było wykopać ol- 
brzymie, setki tysięcy metrów 
sześć. ziemi obejmujące, wykn- 
py. Do grudnia 1948 roku prace 
przygotowawcze pod budowę 
zostały ukończone. Rok temu 
załoga budowy Domu Słowa 
Polskiego dla uczczenia piątej 
rocznicy Odrodzenia wykonała 
przedterminowo konstrukcję żel 
betową. Od lipca 1949 do stycz- 
nia br. trwał montaż stalowej 
konstrukcji dachów. Od stycz- 
nia rozpoczęły się roboty wy” 
kończeniowe wszelkiego rodze- 


Jorge Amado 
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ju, od murarskich poprzez in- 
stalacyjne, do malarskiej „ko- 
smetyki*, 


W roku bieżącym załoga DSP 
postanowiła uczcić Święto 22 
Lipca przedterminowy ı odda- 
niem do użytku drukarni gaze- 
towej. Zobowiązanie zostało wy 
konane. I jakże miało być nie 
wykonane, skoro wśród ludzi 
budujących Dom Słowa Polskie 
go są takie zespoły jak brygady 
murarskie Długosza i Ślusarskie 
go wykonujące ostatnio ponad 
300 proc. nowej normy, jak be- 
toniarze Wózka, Białkowskiego, 
czy Kotarskiego, jak zbrojarze 
Kowalczyka i Żu) =wskiego, cie 
śle Ambroziaka, jak elektryk 
Rzepakowski, hydraulik Ole- 
wiński Zapał do pracy porwał 
przybyłych do Warszawy dla 
zmontowania maszyny rotacyj- 
nej, pierwszej tego typu w Eu- 
ropie, robotników z fabryki w 
Plauen (Niemiecka Republika 
Demokratyczna). Niemieccy to- 
warzysze zobowiąza:j się dosto- 


sować do postanowień załogi 
DSP i wykonać montaż maszy- 
ny w miesiąc, zamiast w pół 
roku. 


Dziś potężny ważący 3% ton 
„Plamag*”, 96-stronicowa pospie 
szna maszyna rotacyjna, druku- 
jąca trzykrotnie więcej od naj- 
większych rotacji dotąd w 
Polsce używanych, już pracuje. 
Czy wiecie, że gazeta, którą 
czytacie wydrukowana została 
na nowej rotacji uruchomionej 
przedterminowo przez niemiec- 
kich. towarzyszy, w przedter- 
minowo wykończonym dziale 
gazetowym DSP? 


Niegorzej spisała się ekipa 
poligrąfów, organizująca pracę 
zecerni i drukarni Domu Słowa 
Polskiego. Przy maszynie rota- 
cyjnej wyróżnili się szczególnie 
tow. Krzyczkowski, drukarz i 
monter tow. Irzyniec, na zecer- 
ni tow. Zawadzki, całym wy- 
działem poligraficznym spraw- 
nie kierował tow. Tacikowski. 
Załodze DSP znane są nazwiska 


zasłużonych drukarzy i poligra- 
tików tow. tow. Zimnego, Kule- 
szy, Apfelbauma. Takich jak o- 
ni było wielu — trudno wymie- 
nić nazwiska wszystkich, któ- 
rzy przyczynili się do tego, że 
22 lipca drukarnia gazetowa 
Domu Słowa Polskiego ruszyła. 


Zasłużeni przy bułowie i u- 
ruchomieniu Domu Słowa Pol- 
skiego — budowlani i poligra- 
ficy — robotnicy, inżynierowie 
i technicy — otrzymali w dniu 
22 lipca odznaczenia. Długą, 73 
nazwiska obejmującą listę od- 
znaczonych otwierają nazwiska 
4 towarzyszy, którzy za swe za- 
sługi otrzymali order „Sztandar 
Pracy“ II kl. Są to inżynier 
Stanisław Zelent. druk -z Hen- 
ryk  Krzyczkowski, inżynier 
Tadeusz Mejer i murarz Adam 
Slusarski. Za nimi idzie sześciu 
odznaczonych Złotymi Krzyża- 
mi Zasługi, 17 — srebrnymi, 10 
— brązowymi, 31 osób otrzy- 
mało złote, srebrne i brązowe 
Odznaki Odbudowy Warsza- 
wy, pięć osób dyplomy. 


Było to na kilkanaście go- 
dzin przed uroczystością otwar- 
cia i uruchomienia działu gaze- 
towego Domu Słowa Polskiego. 
W przerwie obiadowej kilku 
robotników poszło zobaczyć 
pracę nowych radzieckich lino- 
typów. Poszedł Janek spawacz 
i Hans montażysta, Zbyszek i 
Werner. Stanęli przed maszy- 
nami, z których każda opatrzo 
na jest tabliczką „Zawod Polj- 
graficzeskich Maszin — Lenin- 
grad“. 

— Dobre — mruknął jeden. 

— Ja, sehr gut. 

Spojrzeli na siebie i uśmiech 
nęli się. Może i jednemu i dru- 
giemu przyszło w tej chwili na 
myśl, że te maszyny — to dzie- 
ło robotników kraju, który u- 
możliwił i Polsce i Niemcom 
wkroczenie na drogę pokojo- 
wych i dobrosąsiedzkich stosun- 
ków, na drogę pokojowego bu- 
downictwa, na drogę przyjaźni, 
z wszystkimi narodami miłują- 
cymi pokój, 


KRZYSZTOF STRZELECKI | 


Postępowy film w walce o pokój 
Otwarcie V Międzynarodowego Festiwalu w Karlovych Varach 
Irena Merz 


Rokrocznie odbywa się w 
Czechosłowacji międzynarodowy 
festiwal filmowy. Festiwal od- 
bywa się pod hasłem: „O pokój, 
o nowego człowieka, o lepszą 
ludzkość". Zgromadził on i w 
tym roku delegacje postępowych 
filmowców i dziennikarzy fil- 
mowych z całego świata. 

Uroczyste otwarcie festiwalu 
stało się wielką manitestają na 
rzecz pokoju, na cześć Związku 
Radzieckiego i Generalissimusa 
Stalina. Przemówienie inaugura 
cyjne wygłosił minister oświaty 
i informacji CSR—Wacław Ko- 
pecky, podkręślając znaczenie 
V Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego jako wyrazu zdecy= 
dowanej woli walki przeciwko 
.mperializmowi, walki posiępo» i 
wych filmowców ha całym Świe- 
cie o pokój, z i 

Na program tegorocznego fe- 
stiwalu, w którym bierze udział 
25 narodów, złożą się następu- 
jące pełnometrażowe filmy: 
ZSRR przedstawia dwuseryj- 
ną kolorową epopeę o rozgromie 
niu hitleryzmu — „Upadek Ber- 
lina*, komedię reżysera Pyrie- 
wa — „Kozacy dofńscy", bioźra-. 
ficzny film o życiu ukraińskie- 
go poety Tarasa Sżewczenki i 
film o walce postępowych sił 
przeciwko zakusom reakcji w 
krajach demokracji ludowej pt. 
„Spisek straceńców", Chińska Re 
publika Ludowa przywiozła 
„Światła miasta znów się ża- 
rzą” — fiim o bohaterstwie i bo- 
haterach pracy na wyzwolonych 
terenach, „Córki Chin"—film o 
wolnej kobiecie chińsiriej, „Ży+ 
wet pekińskiego policjania”* i 
„Chao', 

Czechosłowacja przygotowała 
na festiwal film o ostatnich enwi 
lach okupacji i pierwszych 


dniach po wyzw»ieniu pt. „O- 
statni  wystrzał”, historyczny 
film „Zmrok”, współczesne fil- 
my „Ocalenie“ i „Tama“, 

Węgry pokażą swój pierwszy 
kolorowy film „Zbójnik Matyi“ 
i flim o kobiecie w ludowo-de- 
mokratycznych Węgrzech pt. 
„Jej zwycięstwo”, 

Rumunia przywiozła film 
o młodzieży zatytułowany 
„Grzmiąca dolina", Bułgaria 
swój pierwszy film fabularny pt. 
„Kalin Orel” mówiący o wal- 
kach narodowo » wygwoleńczych 
narodu bułgarskiego w ubieg- 
łym wieku. 

Niemiecka Republika Demo- 
„kratyczna przedstawi filmy 
„Nasz chleb powszedni* (o wal- 
ce nowego ze starym w nowych 
Niemczech), „Radę Bogów", de- 
maskującą działalność I. G. Far 
ben oraz film biograficzny o 
wielkim lekarzu, obrońcy ma- 
tek, doktotze Semmelweisie. 

Filmowcy krajów kapitali- 
stycznych zaprezentują na festi- 
walu szęreg filmów, z których 
największe zainteresowanie bu- 
dzi zrealizowany przez postępo- 
wego scenarzystę amerykańskie 
go, Leo Hurwitza fiim „Śmiesz- 
ne zwycięstwo", demaskujący 
powojenny faszyzm amerykańe 
ski. 

Poza tym w ramach festiwalu 
zostanie wyświetlonych ponad 
100 filmów krótkometrażowych 
dokumentalnych, naukowych, o- 
światowych, kukiełkowych 1 
rysunkowych, wśród nich fil- 
my polskie „Szeroka droga“ 
„Odpowiedź“, „List górnika", 
„Mazurki Chopina“, „Walczmy 
z pożarami* „Wietrzenie skał" 
i „Grabarze”, 


ALBANIA RADOSNA 


W dzisiejszym numerze rozpoczy- 
namy druk reportaży wybitnego kó 
munistycznego pisarza brazylijskie- 
Eo Jorge Amado. 

Jorge Amado cieszy się u nae 
dużą poczytnością. Od zarania swej 
twórczości staje w rzędzie pisarzy 
realistów, rzeczników interesów 
krzywdzonego ludu, walczących © 
Polepszenie doli mas pracujących. 
W powieściach swych Amado daje 
wstrząsający obraz bytu proleta- 
Tlatu brazylijskiego, domaga się o- 
balenia faszystowskiego ustroju. 


W roku 1941 pisze Amado książ- 
kę osnutą na tle życia Prestesa, 
Przywódcy komunistów brazylłj- 
skich (tłumaczoną na język polski 
Pt. „Rycerz nadziei"). 


Ostatnie prace Jorge Amado òd- 
biegają od jego dotychczasowych 
Powieści, Tematem ich nie są już 
tragiczne losy narodu brazylijskie- 
EO — lecz radosna rzeczywistość 
krajów dążących do socjalizmu. 

Wkrótce w Ameryce Łacińskiej wy 
dana zostanie książka Jorge Ama- 
do pt. „Kraje pokoju“. Obejmuje 
ona wrażenia pisarza brażylljskiego 
2 jego podróży po Związku Ra- 
dzieckim i krajach demokracji łu- 
dowej. 

Ukaże gnębionym ludom południo 
Wo - amerykańskim, jak żyją i pras 
cują narody, które budują sócja- 
lizm i walczą o pokój. 

Z tej kstążki zaczerpnięty jest 
Tozdział o Albanii. 


Książka wyjdzie nakładem Sp. 


Wyd. „Czytelnik“, Przekład E. 
Grudy i M. Hołyńskiej. 


_ „Mały naród? Mały kraj? Nie. 
Jesteśmy aliantami Związku 
Radzieckiego i licząc z ludami 
zaCzieckimi stanowimu 201 mi- 


ni” (Wypowiedź jednego z 
| chłopów albańskich). . 
KRAJOBRAZ Y 

W dolinach rosną lasy oliw- 
kowe, pną się stromymi zbocza- 
mi soczystej jędrnej zieleni, któ 
ra przypomina mi Hiszpanię | 
Portugalię, Samolot unosi się 
nad _ poszarpanymi górami. 
Wkrótce zobaczymy morze — 
przejrzyste wódy Adriatyku. 
Tam, w dole wszystko wydaje 
się niezmiernie piękne. Po czy” 
stym błękicie przesuwają się 
pierzaste, białe obłoczki. Po zie 
mi wiją się srebrzyste rzeki od- 
bijsjąc od bogatej śródziemno- 
morskiej zieleni. Albania uka- 
zuje stę nam w całej wspania- 
łości światła I barw. Spoglądam 
na towarzyszy podróży. Siedzą 
z oczyma utkwiońymi w małe o- 
kienka samolotu. Te nierucho- 
me oczy Bułgarów i Czechów, 
Francuzów i Niemców, Polaków 
i Węgrów — są pełne smutku 
i wzruszenia. Oddalamy się od 
umęczonej ziemi jugosłowiań- 
skiej, gdzie podli zdrajcy rozbi- 
li swe obozowisko. Ten samo- 
lot, w którym odbywamy podróż, 
jest najpewniejszym środkiem 
lokomocji, łączącym Albanię ze 
światem. Przeciw Albanii bo- 
wiem zwracają się nikczemne 
represje i bydlęca nienawiść ti- 
towskich judaszy. 
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le z uśmiechem pelnym za- 
chwytu; 


F To już Albania! Jakaż pięk 
na 


Niemniejszy zachwyt czytam 
z twarzy wszystkich uczestni- 
ków tej pokojowej delegacji, u- 
dającej się na Albański Naro- 
dowy Kongres Pokoju w Tira- 
nie. 


Zapewne nieraz słyszeliście o 
miłości od pierwszego wejrze-. 
nia. Nie wiem, czy wierzycie, że 
można kogoś lub coś obdarzyć 
z miejsca uczuciem silnym i 
trwałym. Jeśli o mnie chodzi— 
przyznaję, że od wielu lat na- 
leżę do tych, którzy wierzą w 
miłość od pierwszego wejrze- 
nia, podobną do tej, jakiej u- 
legliśmy my, pasażerowie sa- 
molotu, w stosunku do Ludowej 
Republiki Albańskiej. 

Zza gór zaczęło przebłyskiwać 
morze. Wspaniały widok! Wio- 
senne słońce złoci skrzydła sa- 
molotu i odległe wierzchołki 
drzew... 


NM 
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Republika Albańska jest nie- 
co większa od Sergipe, naj- 
mniejszego z dwudziestu sta- 
nów Brazylii. Powierzchnia jej 
wynosi 27 tysięcy km kw. — 
ludność milion dwieście tysięcy 
mieszkańców, co stanowi poło- 
wę liczby mieszkańców miasta 
Rio de Janeiro. A przy tym 
wszystkim — cóż to za rozleg- 


Jak corocznie tak I tym razem 


przyznane zostaną trzy wielkię 
nagrody filmowe Grand 
Prix, Nagroda Pokoju i Nagro- 
da Pracy oraz szereg dalszych 
nagród. 

Parade festiwalowych filmów 
rozpoczął wielki film radziecki, 
odznaczony Nagrodą Stalinow= 
ską „Upadek Berlina* Pawlen- 
ki i Giaurellego. Pokaz „Upad- 
ku Berlina", w czasie którego 
raz po raz przechodził przez sa- 
lę festiwalowego kina huragan 
oklasków — przerodził się w 
wielką manifestację na rzecz 
pokoju i postępu, w serdeczny 
wyraz wdzięczności i miłości 
dla pierwszego na świecie kra- 
ju socjalizmu — Związku Ra- 
dzieckiego i wodza mas pracu- 
jących całego świata — Józefa 
Stalina.  Postępowi filmowcy 
różnych narodowości oklaskami 
1 okrzykami wznoszonymi na 
cześć ZSRR i Stalina dali wy- 
raz swojej nieugiętej postawie 
w obronie pokoju, woli budowy 
lepszego, sprawiedliwego jutra. 
Temu celowi służy i służyć bę- 
dzie postępowa sztuka filmowa 
i jej twórcy. 

W drugim dniu festiwalu wy- 
świetlany był polski film „Czar 
ci Żleb“, oraz chiński film „Świa 
tła miasta znów się żarzą". Tru- 
dno oceniać na podstawie jed- 
nego filmu kinematografię no- 
wych Chin, którą zaprezentują 
na festiwalu cztery filmy fabu- 
łarne oraz liczne krótkometra- 
żówki. Sądząc jednak z pierw- 
szej próbki należy stwierdzić, 
że młoda kinematografia Chiń- 
skiej Republiki Ludowej wkro- 


co za przykład dla całego 
świata! 

Podczas czarnej, upiornej no- 
cy stąpali po tych górach Tur- 
cy, Włosi i Niemcy. Oni to zbie- 
rali plony tej żyznej ziemi, za- 
władnęli bogatymi kopalniami i 
polami naftowymi. Oni to cie- 
szyli się pięknem krajobrazu i 
łagodnym klimatem. Udziałem 
Albańczyków była nędza, nie- 
wola, plaga analfabetyzmu. 

W tej nocy długiej, trwającej 
całe wieki, mały naród nie prze= 
stawał walczyć i z zuchwałym 
uporem raz po raz wystrzelał 
płomieniami buntu. Od czasów 
tureckiego panowania do in- 
wazji faszystowskiej bunt ten 
wciąż żarzył się w narodzie. 

W ciągu pięciuset lat Albań- 
czycy z bronią w ręku przebie- 
gali zielone ścieżki górskie... 
Pięciowiekowa walka o wol- 
ność i niepodległość ojczyzny 
nie ustawała ani na chwilę. Ra- 
dość ze zdobytej nareszcie wol- 
ności możecie dzisiaj wyczytać 
na obliczu każdego mężczyzny i 
każdej kobiety z miasta czy ze 
wsi, 

Na tych ziemiach, gdzie jesz- 
cze przed pięciu laty panował 
feudalizm, teraz buduje się so- 
cjalizm. Stało się to tak szyb- 
ko, jak gdyby gesta, ciemna noc 
nagle przeobraziła się w jasny, 
słoneczny dzień. A jednak nie 
stało się to nagle.. Jutrzenka, 
poprzedzająca rozkwit życia al- 
pańskiego jaśniała w ciągu dłu- 
giej nocy, jaśniała partyzantką 
w górach, krzepła i potężniała, 
stale przypominając najeźdź- 
com, że panowanie ich jest 
przemijające, chwilowe... że na- 
ród albański nie był nigdy ani 


czyła na drogę twórczości fil» 
mowej głęboko realistycznej, ki 
nematografii prawdziwie ludo- 
wej, godnej narodu kroczącego 
ku socjalizmowi. 


W ramach V Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmowego od- 
będą się w Karlovych Varach 
konferencje filmowców i dzien- 
nikarzy, poświęcone omówieniu 
roli jaką może i powinien ode- 
grać film w toczącej się na ca~ 
tym świecie walce o pokój. Kon- 
ferencje będą połączone z licz- 
nymi referatami członków wszy 
stkich delegacji, 


Jednocześnie z festiwalem w 
Karlovych Varach wyświetlane 
są w niedalekich Mariańskich 
Łaźniach dla licznie tam prze- 
bywających na kuracjach i 
wczasach robotników czechosło- 
wackich — najlepsze filmy fe- 
stiwalowe. 

Po zakończeniu festiwalu w 
10 miastach Czechosłowacji od- 
będą się Robotnicze Festiwale 
Filmowe, w czasie których w 
ogromnych na świeżym powie- 
trzu kinach mogących pomie- 
ścić do 20.000 widzów, odbywać 
się będą pokazy filmowe i dy- 
skusje. Robotnicze jury przyzna 
najlepszym filmom V Międzyna 
rodowego Festiwalu Filmowego 
osobne nagrody, a wyniki dy- 
skusji będą przekazane do wia- 
domości i wykorzystania filmo- 
wi czechosłowackiemu. 

Międzynarodowy festiwal po- 
stępowych filmowców ma w 
chwili obecnej szczególne zna- 
czenie. W momencie gdy impe- 
rializm amerykański zbrojnie 
atakuje wolność ludu Korei — 
wielki zjazd postępowych fil- 
mowców przeciwstawia wojują- 
cemu wstecznictwu jednomyśl- 
ną, nieugiętą wolę służenia po- 
kojowi przy pomocy sztuki fil- 
mowej. o 


Przed wielu stuleciami książę 
Skanderbeg, bohater historii 
pięknej jak legenda, gromił Tur 
ków, którzy zagrażali jego oj- 
czyźnie. Niestety po jego śmier- 
ci zdobywcy tureccy ustalili 
swą władzę w Albanii na prze- 
ciąg czterystu pięćdziesięciu lat. 


Ale nie było to spokojne pa- 
nowanie, beztroskie panowanie 
nad poddanymi: pasterzami i 
rolnikami. Była to walka usta- 
wiczna przeciw niegasnącemu 
pragnieniu wolności narodu al- 
bańskiego! Sztandary rewolucji 
— nieraz zwykłe zakrwawione 
strzępy — powiewały na szczy- 
tach niezdobytych wzgórz, u- 
mieszczane tam przez spraco- 
wane ręce ludzi prostych. Pod- 
bita lecz niezwyciężona Albania 
zachowała mimo ucisku na- 
jeźdźcy tureckiego, własne o- 
blicze narodowe, własną kultu- 
rę i niezłomną postawę. I za- 
chowała ją z bronią w ręku, 
płacąc za nią krwią swych 
dzielnych synów. Od Skander- 
bega do Envera Hodży pokole- 
nia przekazywały sobie ów spa- 
dek, owe dziedzictwo walki o 
wolność i niepodległość., Ci 
dwaj ludzie, pominąwszy róż- 
nice epok historycznych, które 
ich dzielą, stali się symbolami 
walki wyzwoleńczej narodu, je- 
go przeszłości bohaterskiej i 
teraźniejszości pełnej nadziei. 
Partyzanci, którzy chwycili za 
broń w 1941 roku pod wodzą 
r..łodej Komunistycznej Partii 
Albanii, byli wiernymi spadko- 
biercami bojowników SKkander- 
bega, reprezentowali ten sam 
niepokonany naród Albanii. 


Drzewo wolności i postępu, 


rodowej nagrody pokoju nie tylko w dziale ar- żynierowi kreślącemu płany z myślą o tym, że 
chitektury, ale i w innych: jako najpiękniejszy „musi być wojna”, pomyliłyby się wszystkie ob- 


obraz, posąg i monument pracy — jako najwspa- 
nialsza epopeja narodowa jako najszczytniejsza 
symfonia — jako potężny poemat dramatyczny.» 
Formą tych wszystkich dzieł sztuki jest wznie- 
sione z gruzów i zgliszcz nowe, cudowne miasto, 
a treścią — gdy się dobrze zastanowić — walka 
o pokój. Oto głęboki symbol Dzieła, dokonane= 
go w niewiarogodnie szybkim czasie (szybkim 
a wielkim) przez robotników, techników, inży= 
nierów i architektów socjalistycznej Rzeczypos= 


politej Ludowej. 


Warszawa jest symbolem walki o pokój, bo 
tylko z myślą o nim, z głęboką wiarą, nadzieją 
i miłością dla pokoju można stworzyć taką pieśń 
nad pieśniami o zwycięstwie życia nad śmier- 
cią, czyli pokoju nad wojną, jaką jest nasza sto- 
lica — przepiękna kandydatka (to słowo pocho- 
dzi odd candida — jaśniejąc., błyszcząca, 
świetlista), do pokojowe* nagrody ludów. 

Na przedpolach naszej stolicy, i jak długa dro- 
ga od Stalingradu do Berlina, pełno grobów ra- 
..Pamiętajmy — zawsze 
o tym pamiętajmy — że nikt prócz nich nie wy= 
zwoliłby nas z panowania faszystowskich ka- 
tów. Dlatego, jeśli laury nagrody ozdobią War- 
szawą, — a kto o tym wątpi? — niechaj listki. 
ich spadną też na tamte groby: groby tych, któ- 
rzy wyzwalając naszą ojczyznę, 
utrwalenia pokoju na całej ziemi. 
praca, 
t sprawiedliwości — z radosną nadzieją na ry= 
chłe i obfite plony. Odbudowana i życiem kipią> 
ca Warszawa jest widomym symbolem tych s: 
szych myśli i dążeń. Bo nie można z rumo 
Erain jakich dzieje nie widziały, podźwig- Warszawo! Stolico polskiej socjalisty 
nąć Nowego Światu i Trasy W—-Z, jeśli się nie publiki Ludowej! 


dzieckich żołnierzy 


Oto nasz świat: pokój, 


świat... 


liczenia. Nie z samych cegieł, wapna, gliny i ce- 
mentu urosła hówa Warszawa, ale z twórczej 
radości, z entuzjazmu —— i z żarliwej nienawiści 
do wojny, która to miasto zburzyła. Oto nasz 


Co widzimy po drugiej stronie? Rozpacz i pa- 
nikę zdesperowanych idiotów. -Obóz zjednoczo- 
nych bahkierów, lichwiarzy, kolonizatorów, żar- 
łocznych a nienasyconych złodziei z amerykań- 
skich trustów i monopolistycznych 


przedsię- 


biorstw, całą międzynarodową faszystowską ka- 


nalię, 


ginęli dlą 


i dob 
siew dobra kracji! 


wierzy w przyszłość — czyli pokój. Murarzowi 


e . e © e 
Dla pokoju i w imię pokoju 
budowlani Warszawskiego Zagłębia, odpowia= 

damy nowymi metrami muru, betonu, stali. 
Miasto nasze przedstawione zostało przez 
Polski Komitet Obrońców Pokoju do odzna- 
czenia międzynarodową nagrodą pokoju. Słu- 
sznie tak się stało, gdyż stolica buduje się, 

rośnie i rozwija dla pokoju i w imię pokoju. 


Każda cegła, którą kładziemy na murze, 
każdy „kubik* muru, każdy nowy budynek 
oddany do zamieszkania to nasz wkład w dzie- 
w Warszawie cegieł 
niemało zbudo= 
waliśmy murów, niemało budynków oddali- 
śmy „pod klucz*. Rośnie i potężnieje nowa, 50- 


ło utrwalenia pokoju. 
takich ułożyliśmy niemało, 


cjalistyczna Warszawa. 


Nie dcpuścimy, aby nasze osiedla mieszka- 
niowe, fabryki, wsie zostały zniszczone w no= 


wej zawierusze wojennej. Na zbrodnicze pla- 
ny garstki imperialistycznych szaleńców, my, 


pod naczelnym dowództwem generała 
imieniem Mac Dollar... Jak rozjątrzona bestia, 
która wie, że nie ma dla niej ratunku (a wiedzą 
dobrze, że nie ma, bo taki jest wyrok historii), 
miota się, to całe kapitalistyczne Bractwo Za- 
grożonych Miliardów — Í judzi, podżega, grozi, 
sieje mord i zniszczenie śród ludów, które tak 
się „rozzuchwaliły ",że nie chcą dłużej być pu- 
cybutami ordynarnych gangsterów z nowojor- 
skich banków i nieco wytworniejszych dżen- 
telmenów z londyńskiej City. Za krwawym Mac 
Dollarem ciągnie cały wierny harem mizdrzą- 
cych się utrzymanek i alfonsów... 


1. gg ir i re = ką 
nawców jedynego boga, w jakiego wierzą, — k 
którzy bez wahania utopią całe kontynenty w 
Atlantyku krwi, jeżeli Moloch będzie tego wy- 
maga? — oni śmią ućryć nas wolności i demo- 


cynicznych wyz- 


Na tym ciemnym, upiornym tle tym świetniej 
i piękniej Jaśniejesz, cudowna nasza Kandydat- 
ko do międzynarodowej nagrody pokoju — 


cznej Re- 
` JULIAN TUWIM 


di 


JOZEF MARKOW 
ANDRZEJ RELIGA 


Murarze SPB-2, budowa Ochota 


odzneczeni orderem „Sztandar Pracy“ 


Siedzieliśmy w więzieniach za walkę 


Za przyznaniem stolicy Polski nagrody po- 
koju przemawia nie tylko jej wspaniała odbu- 
zadanych przez fa= 
szyzm. Przemawia za tym także postawą lu- 
walczącego od wielu 'at 
przeciwko obcej przemocy carów i hitlerów, 
jak również walka przeciw rodzimej reakcji 
w okresie międzywojennym i w latach okupa- 
Robotnicy warszawscy byli jednymi z 
pierwszych, którzy w manifestacjach ulicznych 
demonstrowali przeciw wojnie interwencyjnej, 
prowadzonej przez imperialistów dla zdławie= 
nia powstającej władzy radzieckiej. 

Robotnicy warszawscy, kierowani przez KPP, 


dowa pó zniszczeniach 


du warszawskiego, 


cji. 


przeciw wojnie 


1939 r. 


obchodzili rokrocznie dzień 1 sierpnia — jako 
dzień antywojenny. Za manifestacje antywo- 


jenne siedziałem w więzieniu w roku 1930. 


Spotkałem tam wielu towarzyszy, podobnie jak 
i ja, zamkniętych za to, że walczyli o pokój 
i socjalizm. Spotkałem tam również tow. No- 
wotkę tego, który był jednym z najczynniej= 
szych przywódców w naszej walce o socjalizm. 

Nasza robotnicza Warszawa walczyła prze- 
ciwko najazdowi hitlerowskiemu we wrześniu 
w: Warszawie 
w ciężkich dniach okupacji, nawołując do przy= 
jaźni i ścisłej współpracy £ obrońcą pokoju — 
Związkiem Radzieckim. 

To są argumenty w moim pojęciu, pojęciu 
robotnika, które silnie przemawiają za przy” 
znaniem właśnie Warszawie nagrody pokoju. 


drukowaliśmy ulotki 


STANISŁAW BŁASZCZAK 
Robotnik z Państwowej 


Wytwórni Filtrów w Warszawie 


Handlarze armat w USA żerują na walce 
przeciw ludowi Korei 


WASZYNGTON (PAP). 


Orędzie Trumana do Kongresu, 


w którym wezwał on do asygnowania dodatkowych kredy» 
tów w wysokości 10 miliardów dolarów na cele wojenne 
i do wydania innych agresywnych zarządzeń wywołało po- 
ważne zaniepokojenie narodu amerykańskiego. 


Przywódcy republikańscy i 
demokratyczni w Kongresie 
przewidują, że propozycje Tru- 
mana uzyskają wkrótce apro- 
batę. Szeregowi Amerykanie 
natomiast wyrażają coraz więk- 
sze niezadowolenie z powodu 
imperialistycznej awantury w 


Korel, która odbija się wyra- 
źnie na ich sytuacji materialnej. 
Mnożą się protesty organizacji 
spożywców przeciwko nieustan= 
nemu wzrostowi cen artykułów 
pierwszej potrzeby. W kilku 
stanach związki gospodyń do» 
mowych wystosowały do guber- 


użyżnionej krwią bohaterów po- |jobrazu jest jakby obramowa- 


siada wiekowe korzenie... Dla- 
tego też żaden wróg nie „może 
go obalić, nie może pozbawić 
Albańczyków jego opiekuńczego 
cienia, w którym dziś wypoczy= 
wają. Spokój, ufność i wiara w 
przyszłość goszczą w sercu każ- 
dego obywatela tego kraju, kra- 
ju otoczonego nieprzyjaciółmi, 
niewielkiego, jeszcze wczoraj 
zaniedbanego. 


%* 

Albańczycy wiedzą, że nikt 
ich nie pokona, że u boku ich 
stoją setki milionów ludzi 
wszystkich krajów — ludzi 
wszystkich ras, mówiących tak 
różnymi językami. Z Albanią 
jest naród radziecki i światowy 
proletariat. Prawo do tej bra- 
terskiej solidarności zdobył lud 
albański z bronią w ręku w £ó- 
rach, ponad którymi lecę teraz 
oszołomiony pięknem krajobra- 
zu zmieniającego się co chwila. 


U brzegu jeziora, które w pro 
mieniach słońca połyskuje jak 
lustro — rozsiadło się miasto 
Shkodra. Domy kryją się wśród 
wysokich wschodnich murów. 
Ludzie, mali jak mrówki, krążą 
po targowisku. Oczy mych 
współtowarzyszy podróży oży- 
wiają się chęcią uchwycenia po- 
staci, tych figurynek — które 
ukazują się na ekranie pejzażu. 

Ogarnia nas wszystkich prag- 
nienie, aby uzupełnić piękno 
krajobrazu pozn: iem albań- 
skiego człowieka — i ogarnia 
nas pragnienie zbratania się z 
nim. 


* 


niem silnego uczucia dla Alba- 
nii, które zrodziło się we mnie 
jeszcze na Wrocławskim Kon- 
gresie Intelektualistów w obro- 
nie Pokoju. 


Pisarz Sako opowiadał mil 
wtedy o swoim kraju. Moje u- 
czucie potężniało w miarę jak 
poznawałem innych Albańczy- 
ków. Niejednego dowiedziałem 
się od Monela Konomi, mini- 
stra sprawiedliwości i przewod- 
niczącego Albańskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, wielu rzeczy 
o czynach jego narodu dowie- 
działem się w Paryżu. 


Najmocniej jednak utkwiła 
mi w pamięci pewna noc w Pra 
dze podczas IX Kongresu Ko- 
munistycznej Partii Czechosło- 
wacji, kiedy to razem z jednym 
z mych towarzyszy Brazylij- 
czyków, słuchaliśmy wzruszeni 
Michała Prifti ówczesnego amba 
sadora Albanii w Moskwie, a 
dziś wiceministra spraw zagra- 
nicznych. Skromność przebijają 
ca ze słów Priftl'ego jeszcze bar 
dziej dramatyzowała jego opo- 
w'adanie o bohaterskiej walce 
ludu albańskiego przeciwko Ti- 
to i jego agentom. 


Poprzednio już mówiłem 
wam o miłości od pierwszego 
wejrzenia... Myślę jednak, że nie 
całkowicie pokrywa się to z 
prawdą — bowiem kochałem 
Albanię głęboko I gorąco zanim 
ją jeszcze poznałem. Rzecz to 
charakterystyczna dla naszych 
czasów, czasów budowy nowego 
świata: miejsce w naszym sercu 
mają ziemie i kraje, których czę 
stokroć nigdy nie widzieliśmy. 


natorów pisma, w których pro- 
sżą o podjęcie natychmiasto- 
wych kroków w celu położenia 
kresu wzrostowi cen. (a) 

„Wal Street Journal" 1 „Jo- 
urnal of Commerce“ stwierdza- 
ją niedwuznacznie, że koła 
przemysłowe powitały orędzie 
Trumana z radością, spodzie- 
wają sią bowiem dobrej koniun= 
ktury, zwiększenia zysków i za- 
pobieżenia depresji gospodar- 
czej. „Journal of Commerce“ 
sądzi, że zbrojenia wyrównają 
„ewentualne skurczenie się zby- 
tu «dóbr konsumcyjnych". Pi- 
smo spodziewa się więc, że 
olbrzymie zyski płynące z za- 
mówień zbrojeniowych skom- 
pensują przemysłowi ewentual. 
ne straty, wynikłe z powodu 
kurczącej się siły nabywczej 
szerokich mas. (a) 


Apetyty kolonialna 


NOWY JORK (PAP). — Izba 
Handlowa USA, komentując o- 
rędzie Trumana oświadcza, że 
„specjalnie atrakcyjne" dla in- 
westycji kapitałów USA s4 ko- 
lonie francuskie, belgijskie i 
portugalskie w Afryce. (a) 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Pod uwage 


Od dłuższego czasu samochody 
PKS nie chcą się zatrzymywać na 
przystankach w Głuchowie, Pamiąt 
ce i Rembertowie, mimo, że w wo= 
gach są miejsca wolne. W związku 
z tym wielu pracujących, chcąc do- 
Btać się do Warszawy, zmuszonych 
jest jeździć do Grójca, by następ- 
nie odjechać do Warszawy. Ta- 
ka podróż z Rembertowa kosz- 
tuje 300 złotych zamiast 140. 

Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
tylko zła wola niektórych pracowni- 
ków PKS. Stwierdziłem to w dniu 
9.VII. br. jadąc z Grójca wozem nr 
'T 77.188 (odjazd z Grójca o godz. 18 
min. 40). 

Na przystanku w Głuchowie, a 
właściwie ok. 30 m. za przystankiem 
wysiadły tylko 4 osoby, następne 3 
osoby musiały jechać kilkadziesiąt 
metrów dalej, ponieważ samochód 
uciekł przed grupą blegnących do 
wozu pasażerów. 


dyrekcji PKS 


Należy przy tym zaznaczyć, że ko 
bieta z dzieckiem biegła za wozem 
ok. 50 m. Nie wzruszyło to jednak 
bezdusznego konduktora i wóz poje 
chał dalej, 


W Rembertowie wóz w ogóle nie 
zatrzymał się, mimo że w samej 
przyczepie było wolnych 8 miejsc. 
Przystanął natomiast w Tarczynie, 
skąd przed paru minutami odjechał 
miejscowy wóz do Warszawy i cze- 
Kkających nie było wcale. 


Stefan Piestrzyński 
Warszawa 


Opisany fakt nie wymaga ko- 
mentarzy. Wydaje się, że spra- 
wa tak ważna, jak stosunek do 
pasażerów wymaga nie tylko od 
powiednich instrukcji dyrek- 
cji PKS-u, ale i rozpatrzenia te- 
go zagadnienia przez podstawo- 
wą organizację partyjną. 


Śladem naszych korespondencji 


Czy nie lepiej 


Dnia 8.7. „Trybuna Ludu* u- 
mieściła artykuł poświęcony 
sprawie szkolenia wysuniętych 
dyrektorów w przemyśle spo- 
Żywczym. W artykule tym, oce- 
niającym pozytywnie akcję Mi- 
nisterstwa Przemysłu Spożyw- 
czego, znalazła się uwaga kry- 
tyczna pod adresem Centralne- 
go Zarządu Przemysłu Cukrow- 
niczego, który swoim kursan- 
tom przyjeżdżającym do War- 
szawy nie zabezpieczył , nocle- 
gów. 

Kursanci miast wypocząć i 
wyspać się przed oczekującym 
ich dniem nauki — przesiedzieli 
dwukrotnie noc na dworcu. 

Wydawałoby się, że Central- 
ny Zarząd po przeczytaniu tej 
wzmianki, zastanowi się nad 
popełnionym  niedbalstwem i 
zorganizuje już na przyszłość 
noclegi dla kursantów. I takie- 
go oczekiwaliśmy wyjaśnienia. 

W zamian za to otrzymaliśmy 
sprostowanie, które częściowo 
przytaczamy: 


„Centralny Zarząd Przemysłu Cu- 
krowniczego powiadomił dyrekto- 
rów udających się na kurs, że za- 
kwaterowanie zapewni CZPC, o 
czym poinformuje zaintersowanych 
dyżurny wożny w przeddzień zajęć 
pa kursie. 


Dyżurni woźnł otrzymali na piś- 
mie adres kwater wraz z dokład- 
nym objaśnieniem trasy tramwajo- 
wej i autobusowej, którą należało 
się udać na miejsce noclegu. (Dy- 
żury woźnych trwają całą dobę). 

Zgłosili się po kwatery i zostali 
zakwaterowani tow. tow. Kulpik, 


błąd naprawić? 


| Inni dyrektorzy cukrowni wyzna- 
czeni na kurs, po kwatery się nie 
zgłosili”. 

Stwierdzamy raz jeszcze, po 
dwukrotnym sprawdzeniu za- 
równo u kursantów jak i sta- 
rosty kursu, że: — 

1) Być może, że woźni CZPC 
mieli przygotowane adresy kwa 
ter nocnych, lecz pracują oni 
tylko do 22-ej (nie całą dobę, 
jak podaje wyjaśnienie Zarzą- 
du), a większość dyrektorów 
przyjechała po 24-ej. Przyszli 
oni do. Centralnego Zarządu o 
północy, niczego się nie dowie- 
dzieli i wrócili na dworzec. 

2) Tow. tow. Kulpik i Orliń- 
ski przyjechali przed godz. 22-gą 
i dostali wprawdzie skierowa- 
nie na kwaterę do Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego. Nieste- 
ty w gmachu ZNP nikt nie sły- 
szał o mających przybyć na noc- 
leg kursantach. Dopiero na u- 
silne prośby i tłumaczenia po- 
zwolono ob. ob. Kulpikowi i Or- 
lińskiemu przenocować w ma- 
gazynie między workami, koca- 
mi itp. rzeczami. 

Zresztą nie jeden raz CZPC 
nie dostarczył wezwanym na 
szkolenie dyrektorom noclegu. 
Raz skierował 10 osób na kwa- 
terę, którą już zajmowało osób 
11-ście. Innym znów razem skie 
rowano dyr. cukrowni w Klu- 
czewie ob. Klawittera do hotelu 
„Bristol“, przy tym okazało się, 
że w administracji hotelu nikt 
nie wie o  zarezerwowanym 
przez CZPC pokoju. 

Tak wygląda rzeczywistość. 
A my pytamy: Czy nie warto 
by się do popełnionego błędu 


dyrektor cukrowni Tuczno i Orliń- 
ski, dyrektor cukrowni Janikowo. 


przyznać i go po prostu napra- 
wić? 


Odpowiedzi prawnika 


Stefan Kwiatkowski — Warszawa. 
Pracownik, który " rozwiązuje sam 
umowę o pracę, traci z chwilą wypo 
wiedzenia umowy prawo do niewy= 
korzystanego: urlopu. Instytucja, w 
której pracowaliście, zatem odmówi- 
ła Wam urlopu jak i wypłaty wyna 
grodzenia za niewykorzystany urlop 
zgodnie z ustawą. 

Mariusz Kwiatkowski—Warszawa. 
Zapomogi z funduszu akcji socjal- 
nej przysługują jedynie pracowni- 
kom, będącym członkami Kasy Za- 
pomogowo-Pożyczkowej. Na fundu- 
sze Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej 
składają się kwoty, powstałe z potrą 
ceń 1 proc. od poborów brutto człon 
ków i z równych tym potrąceniom 
dopłat z funduszu socjalnego. 

Franciszek Gołda — Kożźnice Wiel- 
kie, Prosimy o informację, w ciągu 
ilu tygodni pozostawaliście w ubez- 
pieczeniu do 1939 r. i od 1946 oraz ile 
tygodni ubezpieczeniowych przypa- 
da na ostatnie 3 lata przed powsta- 
niem inwalidztwa. 

A. Mańkowski — Osięciny. Zarzą- 
dzenia władz niemieckich na teryto- 
rium Polski uznane zostały za bez- 
prawne i nieważne w stosunku do 
obywateli polskich. W sprawie tej 
wypowiedziały się zgodnie: Między- 
narodowy Trybunał Narodowy w 
Norymberdze w dniu 30.IX i 1.X. 
1946 r. i Najwyższy Trybunał Naro- 
dowy w Warszawie. Dlatego naka- 
zanie rozbiórki Waszego domku 
przez okupanta było również bez- 
prawne. Barak z desek, postawiony 


przez władze niemieckie na placu 
pozostałym z rozbiórki nie może 
być traktowany jako mienie ponie- 
mieckie, które można Wam było 
sprzedać lub przydzielić, chyba że 
przewyższa znacznie wartość zbu- 
rzonego domku. Okręgowa Komisja 
Likwidacyjna lub Okręgowy Urząd 
Likwidacyjny może na podstawie 
dowodów obliczyć różnicę między 
wartością domku i baraku i ewen- 
tualnie przypadającą od Was należ- 
ność rozłożyć na raty. W razie nie- 
przychylnego załatwienia Waszej 
sprawy w Okręgowym Urzędzie Li- 
kwidacyjnym, możecie się zwrócić 
do Głównego Urzędu Likwidacyjne- 
go w Łodzi. 


Zofia Kostrzewska — Warszawa, — 
Pracownik umysłowy po przepraco- 
waniu bez przerwy w danym zakła- 
dzie 6 miesięcy, ma prawo do 2 ty- 
godnioweso urlopu wypoczynkowe- 
go. Daty rozpoczęcia tego urlopu po 
winno z Wami uzgodnić klerowni- 
ctwo. Jeżeli uczęszczacie na kursy 
dokształcające i zależy Wam, by ur- 
lop otrzymać w czasie ferii, powin- 
niście sprawę przedstawić swemu 
zwierzchnikowi. 


Milczarek Jan — Zapole k. Grodzi- 
ska Maz. Jeżeli w myśl zawartej u- 
mowy o pracę przysługiwało Wam 
mieszkanie służbowe wraz ze świa- 
tłem i ogrzewaniem, zmiana dotych 
czasowych warunków wymaga Wa- 
szej zgody. Sprawę, tę powinniście 
przedstawić Radzie Zakładowej fa- 
bryki. 


Wiele się u nas pisze o ZSRR 
i wiele się o nim wie. Ale gdy 
zetknąć się z nim bezpośrednio, 
ogarnia człowieka zdumienie: 
że to jest aż tak! 

I jeśli jeden z delegatów 
chłopskich oświadczył w drodze 
powrotnej: „Teraz zrozumiałem 
dlaczego mówimy, że u nas w 
Polsce budujemy socjalizm, a w 
Związku Radzieckim jest on już 
zbudowany“ to wyraził tym sed- 
no rzeczy. Bo tak właśnie jest. 
Tam już socjalizm został zwy- 
cięsko zbudowany, a teraz bu- 
duje się komunizm. 

Wiemy o tym wszyscy z tez, 
odczytów, referatów. Ale tam 
od pierwszej chwili ogarnia nas 
to życie: nowe, wspaniałe, zwy- 
cięskie. Rośnie ono w naszych 
oczach i prowadzi nas w przy- 
szłość. I chociaż przybywamy z 
kraju, który wyzbył się pańskiej 
przemocy; i chociaż jesteśmy 
ludźmi, którzy przekształcają 
Polskę w kraj sprawiedliwości, 
i chociaż słusznie dumni jesteś- 
my z naszych osiagnięć — sta- 
jemy zdumieni wobec ogromu 
dokonanego w Związku Radziec- 
kim dzieła. Dozńajemy głębo- 
kiego, radosnego wstrząsu: my, 
twórcy jutra, widzimy, jak się 
to jutro urzeczywistnia. Tezy, 
formuły, cytaty zaczynają żyć 
intensywnym życiem już nie tyl- 
ko w naszej pamięci, ale tu: na 
ulicach Moskwy, na kołchozo- 
wych polach, w gabinetach uczo 
nych. 

Moskwa tętni życiem, rozma- 
chem, młodością. Na ulicach ty- 
siące samochodów: „Pobiedy“ i 
„ZIS-y* służą jako taksówki. 
Nigdzie kolejek. Sznury trolley- 
busów .W magazynach tysiące 
ludzi. Kupują. Jest wszystko. 
Wszystkiego jest bardzo dużo, w 
dobrym gatunku, ładne. 

Wieczne pióra? proszę. Okula- 
ry? zaraz dobierzemy. Aparat 
fotograficzny, motocykl, samo- 
chód na prywatny użytek? Ależ 
oczywiście. Tak jest wszędzie. 

I druga strona tego zjawiska: 
cudowne pola kołchozowe, szu- 
miące pszenicą, pyszne sadami i 
winnicami, dumne ze swych 
plantacji bawełny i ryżu. Ni- 
gdzie chwastu. Najstaranniej- 
sza, na naukowych zasadach 
oparta, uprawa. W rezultacie 
30 — 35 kwintali pszenicy z ha 
nikogo nie dziwi. Setki nowych 
gatunków zwierząt i roślin na 
usługach człowieka. > 

Wszystkiego jest obfitość wiel 
ka, oszałamiająca obfitość. I 
widać: niedaleki jest ten dzień, 
gdy komunistyczna „zasada: 
„Każdemu wedle potrzeb" stanie 
się treścią dnia codziennego no- 

społeczeństwa. 

WW tych warunkach przekształ 
ca się człowiek. I to może jest 
najbardziej zdumiewające  — 
ta przemiana zachodząca w lu- 
dziach. Uczył Marks, że przy 
komuniźmie zniknie różnica mię 
dzy pracą fizyczną i pracą umy- 
słową. 

Komunizm to znaczy owład- 
nięcie bogactwem wiedzy i 
wszystkimi skarbami kultury, 
mówi nam kierownik Domu 
Pionierów w Moskwie. Słyszy - 
my to stale, w każdym środo- 
wisku. Na polach kołchozu im. 
Kominternu pod Taganrogiem 
| ķobiety, odznaczone wysokimi 
| orderami, dzielą się z nami 
swym doświadczeniem. Osiąg - 
nęły one niezwykły urodzaj sło 
necznika. — Sposób? prosty. I- 
dą między grządkami i pocie- 
rają dwa słoneczniki o siebie, 
Dzięki temu zapylonc zostają 
wszystkie słupki, a nie tylko 
skrajne, jak to bywa normalnie 
przy zapylaniu przez owady. I 
urodzaj wzrasta wielokrotnie. 
Proste? nieprawdaż? Ale możli 
we tylko tam, w ZSRR. gdzie 
każdy człowiek myśli, gdzie każ- 
dy człowiek już może myśleć, 
bo znikł wyzysk i pan i je- 
go odwieczny na myślenie przy 
wilej. 

W tym kraju, gdzie już doj - 
rzewa jutro, praca fizyczna i 
praca umysłowa splatają się ze 
sobą i wzajem na siebie oddzia 
ływują. Oto o wiele tysięcy ki- 
lometrów od Instytutu Mecha - 
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Maria. Kamińska 


nizacji i Elektryfikacji Rolni - 
ctwa 'w Ziernogradzie ‘trakto - 
rzysta w sowchozie proponuje 
ulepszenie młockarni. Młockar- 
nia wraz z młodym racjonaliza 
torem jedzie do Ziernogradu. 
Wynalazek zostaje zbadany 
przez uczonych specjalistów, za 
twierdzony i wraca na pola ra- 
dzieckie na użytek ogółu. 

„Partia i rząd postawiły 
przed nami nowe zadania 
mówi nam wybitny specjalista. 
Mamy skonstruować traktor, o- 
palany słomą. Zadanie to wy- 
pełnimy** — stwierdza z dumą. 

„To pole zasialiśmy wedle 
wskazówek tow. Łysenki* 
mówią nam gdzie indziej koł - 
choźnicy. „Bardzo go zaintere - 
sowały nasze doświadczenia i 
stale z nim  Korespondujemy* 
można usłyszeć z ust kołchoźni 
ków i pracowników sowcho- 
zów. 

Nauka w najściślejszym zwią 
zku z życiem, nauka dumna z 
tego, że może ułatwić pracę ludz 
ką,' przysporzyć plonów i do- 
brobytu, nauka wykonująca we 
dle planu zamówienia rozkwi- 
tającego społeczeństwa — jak- 
że nam jeszcze do tego daleko! 
Dzisiejszy uczony Związku Ra- 
dzieckiego to wczorajszy robot- 
nik fabryczny czy chłopak 
wiejski, poszturchiwany przez 
kułaków. Jego ambicją jest słu 
żyć narodowi, służyć człowie- 
kowi. 

Wielki uczony radziecki Ły- 
senko, czarodziej, przekształca- 
Jacy przyrodę oznajmił w 50- 
lecie swoich urodzin: Pragnę 
dwóch rzeczy: nie oderwać się 
od mas ż nie stać się zarozumia 
tym. 

Tak mówi wielki uczony, 
chluba Związku Radzieckiego, 
duma ludzkości. Bo on i masy 


pracujące, które budują komu- 


nizm, to jedno. 


Wyzwoleni z ucisku kapita- 
lizmu ludzie radzieccy, prze- 
kształcają sami siebie. Powsta- 
je wraz z zarysami nowego spo- 
łeczeństwa — nowy człowiek. 


Uczył.nas przecież Lenin, że 
socjalizm budujemy rękoma nie 
jakiegoś wyimaginowanego ide 
alnego człowieka. Socjalizm two 
rzą ludzie obarczeni jeszcze ca- 
łym przeklętym dziedzictwem 
kapitalizmu, ze wszystkimi prze 
żytkami i skazami w psychice 
i świadomości. I ludzie ci zmie 
niają się i rosną wraz ze swym 
dziełem. 

Człowiek wyzbywa się pozo- 
stałości kapitalizmu w psychi- 
ce, w etyce, w codziennym spo 
sobie bycia. 

Fakty? Odpada gdzieś od lu- 
dzi egoizm, sobkostwo. Ludzie 
są przedziwnie przychylni, ser- 
deczni, gotowi do okazania po- 
mocy. „Moje“ przestaje mieć 
wąsko-prywatne znaczenie. Mo- 
je to nasze. „Nieobjatnaja stra- 
na moja rodnaja'* śpiewają lu- 
dzie radzieccy i gotowi są naj- 
lepsze siły, najlepsze myśli od- 
dać temu krajowi: mojemu, na- 
szemu, nas wszystkich. 

Przedziwne braterstwo za- 
kwita na bezmiernych polach 
kołchozowych. 


Dopomóc człowiekowi to kie- 
rownicza zasada. 

Tak! człowiek w Związku Ra- 
dzieckim to rzecz najważniej- 
sza! i dlatego człowiek tam ni- 
gdy nie jest samotny i opusz- 
czony. Zdumiewająca jest opie- 
ka nad starcami i inwalidami 
wojennymi. To niedobre słowo: 
opieka. Bo oni są wśród nas, 
pomagają w pracy, otoczeni sza- 
cunkiem i serdecznością. Zdu- 
miewająca jest troska o wy- 
chowanie sierot: I znowu: to nie 
sieroty, a nasze dzieci. Nasze 
dzieci, które straciły ojców za 
naszą wolność, i trzeba im dać 
to najlepsze, na co nas stać. 


Nowe filmy polskiej produkcji 


Ostatnio zakończono prace 
nad realizacją nowego polskie- 
go filmu pełnometrażowego pt. 
„Dwie brygady". Film ten jest 
wspólnym "dziełem doświadczo- 
nych realizatorów i młodych 
uczniów z Państw. Wyższej 
Szkoły Filmowej. 

Ambitną próbą zespołu rea- 
lizatorskiego było stworzenie 
reportażu z pracy jednego z 
teatrów polskich nad sztuką 
Ważka Kani „Brygada szlifie- 
rza Karhana*". Film ukaże się 
na ekranach na jesieni br. 

W końcowej fazie produkcji 
znajduje się pełnometrażowy 
film z życia młodzieży lotni- 
czej SP pt. „Pierwszy start". 
Film ten ukazuje przełom du- 
chowy młodego chłopca, który 
pod wpływem organizacji mło- 
dzieżowej z wiejskiego urwisa 
staje się pożyteczną dla spo- 


łeczeństwa jednostką. Film po- 
pularyzuje równocześnie szy- 
bownictwo, które ze sportu e- 
litarnego, stało się sportem do 
stępnym dla szerokich rzesz 
młodzieży. 

W stadium realizacji znajdu 
je się film z życia Moniuszki 
pt. „Premiera warszawska“ 
(tytuł tymczasowy). Film ten 
odtwarza dzieje historycznej 
prapremiery „Halki* na scenie 
Teatru Wielkiego w Warsza- 
wie. 


Rozpoczęto również realiza- 
cję filmu z życia młodzieży 
kształcącej się na przyszłych 


marynarzy Bt. „Załoga“. 

Wkrótce ”--pocznie się pro- 
dukcja dwoch filmów pełnome 
trażowych: „Chopin“ i „Żoł- 
nierz zwycięzca“ osnutego 
na tle życia gen. Świerczew- 
skiego. 


Albańska kronika kulturalna 


STULECIE URODZIN SAMI 
FRASZERI 


W 1850 roku urodził się Sami Fra- 
szeri, twórca albańskiego języka li- 
terackiego, postępowy pisarz, nauko 
wiec i publicysta. Całe swe życie i 
twórczość poświęcił walce o wyzwo= 
łenie Albanii z obcego jarzma. Spo- 
łeczeństwo albańskie zorganizowało 
w związku ze stuleciem jego naro- 
dzin szereg uroczystości. 


ROZWÓJ SZKOLNICTWA 


Rząd Ludowej Republiki Albanii 
poświęca wiele troski i uwagi roz- 
wojowi oświaty. Rośnie nieu- 
stannie ilość szkół i zakładów 
naukowych. Tak np. ilość szkół dru 
giego stopnia wzrosła w porównaniu 
ze stanem prźedwojennym przeszło 
dwukrotnie, a ilość uczni zwiększy- 


widok Domu Słowa Polskiego 


ła się trzy i pół raza. Piękne wyni- 
| ki daje również walka z analfabetyz 
mem. Komisją do walki z analfabe- 
tyzmem ogiosiłą ostatnio, że w cią- 
| gu pierwszego półrocza br. na 5500 
| kursach nauczyło się czytać i pisać 
35.000 obywateli. 


ROZWÓJ SZTUKI TEATRALNEJ 


W Ludowej Albanii pięknie rozwi 
ja się sztuka teatralna. Rośnie rów- 
nież ilość teatrów. Ostatnio otwarto 
trzeci albański teatr zawodowy w 
Korczy. Dotychczas istniały stałe 
teatry państwowe w Tiranie i Sko- 
danie (Skutań). Rada Ministrów 
stwierdziła, że w Korczy już od 1908 
roku rozwijał się ożywiony ruch tea 
tralny, który odegrał postępową rolę 
w życiu politycznym i kulturalnym 
Albanii. 


Zdumiewający świat 
Wrażenia z pobytu w ZSRR 


zabawki, kolorowe sukienki, i 
dużo, dużo serca. To serce wno- 
szą wychowawczynie — kom- 
somołki i załoga robotnicza i 
dyrektor fabryki, dumny ze 
swych przyszłych kadr. Dobrze 
jest dzieciom w Związku Ra- 
dzieckim. Mówią o sobie z peł- 
nym zrozumieniem: my, młodzi 
leninowcy, zbudujemy +- komu- 
nizm. 

Zbudują go na pewno. Z mło- 
dzieży bije radość życia, ener- 
gia. Najbardziej ceni się dziś w 
ZSRR w młodym chłopcu, czy 
młodej dziewczynie — inicja- 
tywę, poszukiwanie nowego, wy 
trwałość w osiąganiu tego no- 
wego. Nikt w Związku Ra- 
dzieckim nie stoi na miejscu. 
Ogarnia wszystkich pęd, rado- 
sny, strzelisty pęd w przyszłość. 

Wszyscy idą naprzód. Co mó- 
wię? wszyscy mkną naprzód. 
Dumni z osiągniętych rezulta- 
tów, ludzie ci dziesiątki i setki 
razy w swym życiu przekony- 
wali się, że wszystkie przewidy- 
wania marksizmu sprawdzają 
się co dnia. Stąd ich. głębokie 
umiłowanie partii i władzy ra- 
dzieckiej. Ten sam kult dla par- 
tii i poczucie jej autorytetu, 
cechuje zarówno członka partii 
jak i bezpartyjnych. To samo 
oddanie i wola realizacji wska- 
zówek partii stanowi nić prze- 
wodnią każdego działacza. U- 
derza to szczególnie, gdy cho- 
dzi o krytykę i samokrytykę. 
My w Polsce jesteśmy obarcze- 
ni jeszcze mieszczańską obraźli- 
wością i zarozumiałością. Uczy 
nas przecież wielki Stalin, że 
krytyka i samokrytyka stanowi 
dźwignię i podstawę nowego u- 
stroju. Aleśmy się tego jeszcze 
nie nauczyli. 

A w Związku Radzieckim — 
to rozumie się samo przez się: 
krytykuje sam siebie i kryty- 
kuje innych, aby zrobić lepiej, 
Skromny kołchoźnik czy wielki 
uczony + mówi: zrobiłem w u- 
biegłym roku to a to. To du- 
żo. Ale w tym roku zrobię wię- 
cej, prędzej, lepiej. Samokry- 
tyka weszła głęboko w świado- 
mość ogółu. Stała się istotnie 
dźwignią rozwoju jednostki i 
dźwignią rozwoju społecznego. 
Stanowi fundament świadomo- 
ści nowego człowieka: człowie- 
ka skromnego, pełnego twór- 
czego entuzjazmu. Człowieka, 
który wygrał walkę przeciw 
wyzyskiwaczom w swym kraju, 
a dziś w zwycięskim pochodzie 
ujarzmia przyrodę. 

Obok tego bolszewicki 
hart. Z zaciśniętymi pięściami 
mówią ludzie radzieccy o faszy- 
stach i imperialistach. 


Siła Związku Radzieckiego — 
to siła milionów rąk pracują- 
cych dla pokoju, to siła milio- 
nów serc, bijących dla sprawie- 
dliwości na całym świecie. Na- 
ród radziecki, naród przodujący 
ludżkości, ze spokojem i twar- 
dą wolą zwycięstwa spogląda 
w przyszłość. Nie ma w nim 
nic pychy, ale jest pewność, 
pewność zdobyta w bitwach kla 
sowych przeciw ciemiężcom we 
własnym kraju. Pewność przy- 
pieczętowana rozgromieniem 
wroga ludzkości — faszyzmu. 

Gdy pierwszego dnia po przy- 
byciu do Moskwy wyszliśmy na 
Plac Czerwony, była już noc. 
Na wieżach kremlowskich skrzy 
ły się pięcioramienne gwiazdy. 
Przed Mauzoleum Lenina w 
głębokim skupieniu trwała nie- 
ruchomo warta honorowa. Mi- 
mo późnej pory w wielu oknach 
Kremla widniały światła. „Pra- 
cują“ powiedział któryś z de- 
legatów. 

„Tu bije serce świata" powie- 
dział jeden z chłopów Między 
delegatami zaległa cisza. Poczu- 
liśmy wszyscy prawdziwość 
tych słów. I dziwnie bliskie 
stały się mury starego Kremla 
i te migocące za murami świateł 
ka. Każdy z nas czuł, że oto 
tam bije serce największego 
człowieka naszej epoki, człowie 
ka, który wie i pamięta o każ- 
dym wyzyskiwanym i poniewie 
rańym na całym świecie, czło- 
wieka, który w swych dłoniach 
dzierży ster wyzwolenia ludz- 
kości z krzywdy, nędzy i woj- 


ny. Oto tam bije serce Wiel- 
kiego Stalina. 


[| 
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Helena Rakoczy odznaczona 
orderem „,Sztandar Pracy” 


Prezydent RP w Dniu Święta Odrodzenia nagrodził zawod: 
niczkę Helenę Rakoczy, mistrzynię świata w gimnastyce ordes 
rem „Sztandar Pracy“ II klasy. Na zdjęciu Helena Rakoczy 


wykonuje trudne 


ćwiczenie gi”.nastyczne 


Foto Film Polski 


Turniej przyjaźni 


Wywiad z kierownikiem ekipy. szachistów 


radzieckich — mistrzem Ałatorcewem 


Kilka dni temu zakończył 


się w Szczawnie-Zdroju mię= 


dzynarodowy turniej szachowy z udziałem 20 zawodników 
z pięciu państw. Szachiści ZSRR odnieśli pełny sukces, gdyż 


wszyscy zawodnicy radzieccy, 
zajęli nagrodzone miejsca. 


którzy brali udział w turnieju 
Kierownik ekipy radzieckiej, 


mistrz Ałatorcew, podzielił się z przedstawicielem naszej re- 
dakcji uwagami na temat turnieju i wrażeniami z pobytu 


w Polsce. 


Tak poważny turniej zorganizo 

wany przez Polski Zw. Szacho- 
wy, to nowy wielki krok na- 
przód dla szachistów polskich — 
mówi mistrz Ałatorcew. — Mię 
dzynarodowy turniej szachowy 
w Szczawnie - Zdroju odegra 
jednocześnie pozytywną rolę w 
dalszym rozwoju sztuki szacho- 
X aY, Polsce. Dlatego też ar- 
cymitstrzowie i mistrzowie ra- 
dzieccy z wielką radością wzięli 
udział w turnieju obok swych 
przyjaciół z Polski i z innych 
krajów demokracji ludowej. 


Kilka słów o zwycięzcach 


Uczestnicy turnieju zademon- 
strowali szereg ważnych, twór- 
czych partii Pierwsze miejsce 
zdobył . arcymistrz radziecki 
Paweł Keres. Jest to wielki i 
zasłużony sukces arcymistrza o- 
siągnięty po napiętej walce. 
Keres zademonstrował swój wy 
soki kunszt wygrywając szereg 
partii w ładnym ofensywnym 
stylu. 

Następne miejsca w turnie- 
ju podzielili: młody mistrz ra- 
dziecki, 24-letni Tajmanow, 
który po raz pierwszy wystę- 
puje na międzynarodowej are- 
nie szachowej, wespół ze zna- 
nym arcymistrzem węgierskim 
Szabo i jego rodakiem, doświad 
czonym mistrzem międzynaro- 
dowym. 

Dalsze miejsca dzielą arcy- 
mistrz Bondarewski i mistrz 
Heller. Na grze arcymistrza u- 
jemnie odbił się brak treningu. 
Bondarewski więcej niż rok nie 
brał udziału w żadnym turnie- 
ju, a w Szczawnie = Zdroju, 
mimo, że odniósł szereg ła- 
dnych zwycięstw, grał nierów= 
no, poniżej swoich możliwości. 
Partie Hellera, który po raz 
pierwszy brał udział w turnie- 
ju międzynarodowym, odzna- 
czają się ostrą kombinacyjna 
grą. W Szczawnie - Zdroju 
grał niezupełnie równo i „Ze 
zmiennym szczęściem. 

Chciałbym. jeszcze 


powie- 


dzieć kilka słów o polskich zas 
wodnikach. 

Pytlakowskiemu udało się 
wygrać partię ze zwycięzcą tur- 
nieju Keresem. To jest wielki 
sukces utalentowanego szachi= 
sty polskiego. Tarnowski osiąg= 
nął dobry rezultat wyprzedza= 
jąc m. in. rumuńskiego mistrza 
'Trojanescu, węgierskich mi- 
strzów Koeberla i Pogatsa i do= 
świadczonego mistrza czeskiego 
Zittę. Również inni mistrzowie 
polscy pokazali ciekawe, bojowe 
partie. W sumie można stwier= 


| dzić nowe osiągnięcia przedsta- 


wicieli Polski Ludowej. Dla o- 
siągnięcia jeszcze większych 
sukcesów wszyscy mistrzowie 
powinni systematycznie uczęsz= 
czać na turnieje międzynarodo= 
we i pracować nad sobą. Waż= 
nym zadaniem jest rozpow= 
szechnienie sztuki szachowej 
wśród szerokich mas pracują- 
cych. 


Arcymistrzowie 1 mistrzowie 
radzieccy przeprowadzili sze- 
reg seansów gry jednoczesnej. 
Zaobserwowaliśmy wielkie za= 
interesowanie ze strony szachi= 
stów polskich. Występując w 
Katowicach, Chorzowie i innych 
miastach widzieliśmy przy de- 
skach szachowych robotników, 
górników i uzdolnioną młodzież. 


Turniej przyjaźni 


Szachiści radzieccy przebywa- 
li w Polsce 35 dni. Wyrażamy 
naszą wdzięczność wszystkim, z 
którymi się spotkaliśmy za ciep 
łe i radosne przyjęcie, za serde- 
czny i przyjacielski stosunek do 
nas — mówi mistrz Ałatorcew. 
Turniej w Szczawnie - Zdroju, 
w którym uczestniczyli przed- 
stawiciele ZSRR, Polski, Cze- 
chosłowacji, Węgier, Rumunii i 
| CSR, stanowił wyraźną demon- 
strację przyjaźni naszych naro= 
dów. Opuszczając Polskę zasy+ 
łamy serdeczne pozdrowienia 


naszym drogim przyjaciołom w 
Polsce. 


Żywe 


tarcze 


lisynmanowskich morderców 


Agresorzy amerykańscy i ich 
lisynmanowskie marionetki, któ 
rych wojska na Korei poszczy- 
cić się mogą tylko ciągłym 
„skracaniem frontu“, „wycofy- 
waniem się na z góry upatrzo- 
ne pozycje" i „elastycznością li- 

|nii frontowej, przechodzą sa- 
mych siebie w okrucieństwie w 
stosunku do bezbronnej ludności 
cywilnej. Nie mówiąc już o:bom 
bardowaniu otwartych miast — 
do szczytów bestialstwa docho- 
dzi terror i morderstwa, doko- 
nywane masowo na mieszkań- 
cach Południowej Korei, podej- 
rzamych o sprzyjanie Armii Lu- 
dowej. 

Korespondent agencji „France 
Presse“ donosi z Korei, że wi- 
dział na drodze dziwny samo- 
chód ciężarowy. Na platformie 
stało kilkunastu żandarmów po- | 
łudniowo - koreańskich z karr- 
binami, pilnując ludzi, leżących 
na ciężarówce. Z samochodu wy 
dobywały się potworne jęki. Ko 
respondent zatrzymał samochód. 
Jakież było jego przerażenie, 
gdy odkrył, że żołnierze Li Syn- 
mana wieźli na rozstrzelanie 
straszliwie zmasakrowane ofia- 
ry 


których  donost dziennik „Nor- 
don Sinmum'" z 8 lipca. Na stro- 
nie tytułowej gazety opubliko- 
wano cztery wstrząsające zdję- 
cia. Widać na nich szereg wyso- 
kich słupów, w odległościach 2 
— 3 metrów. Do każdego słupa 
przywiązany jest człowiek. Żoł- 
mierze i oficegowie południowo- 
koreańscy stoją pod słupami, 
przygladają się ofiarom. Nastę- 
pne zdjęcia pokazują, co tak 
bardzo interesuje żołnierzy: oto 
na piersi każdej ofiary przycze- 
piono kawałek białego kartonu 
z czarnym kółkiem w środku. 
Lisynm*" 'wcy uczyli się strze- 
lać na .ywych tarczach. 


T jbardziej wymownym jest 
jet, że zdjęcia te znalezione zo- 
stały w szufladach biurka... am- 
basady amerykańskiej w Seulu. 


Takie jest prawdziwe oblicze 
imperializmu amerykańskiego ł 
jego marionetek. Terror, tortu- 
ry, okrucieństwa i morderstwa, 
których nie powstydziliby się 
hitlerowcy, wywołują niestycha* 
ne oburzenie narodu koreańskie 
go i wzmożoną wolę walki prze- 
ciwko lisynmanowskim morder- 


Szczytem okrucieństwa były 
zbrodnie  lisynmanowców, 0. 


com i ich amerykańskim protek 
torom, B: 


| uć | 


